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Prenumerata we Lwowie, S t a ­
n is ław o w ie  i P rz e m y ś lu :

m i e s i ę c z n i e .......................1 K —  h
s  odnoszeniem . . .  1 ,  40 ,  
z przesyłką pocztową. 1 .  50

P r e n u m e r a ta  w k ra iu r  
m iesięcznie . . . . .  1 K 50 h
k w a r t a l n i e  4  ,  50  .
p ó ł r o c z n i e  9  „ —■ .
rocznie .........................19 ,  — .

p o p t a l a j m / y  d z i e n n i k  I l u s t r o w a n y  
wychodzi v z Lwowie popołudniu z wyląfhiem niedziel i świłjf.

Prenu m erata  w Niemczech kwartalna 5 m a r e k  —  w innych krajach 
Europy 7 f ra n k ó w  —  w Ameryce roczna 6  d olarów  

Egzemplarz kosztuje we Lwowie, Stanis ławowie i Przemyślu 4 h .
w całym kraju w agencyach 6  h,

Adres:  .W ie k  Nowy", Lwów, u l ic a  Krzywa 1. 8  (gmach własny). 
T E L E F O N  0 9 8 .

Artykuły oraz fo to g ra fie  nadsyłać należy wprost do Redakcyi „Wieku Nowego" we Lwowie 
U l Krzywa i. 8. Rękopisów i fotografij — tych ostatnich bez zastrzeżeń zwrotu — Redakcyą 

nie zwraca, Niefrankowanych przesyłek nie przyjmuje się.
Przekazy, zam ów ienia na p ren um eratę i o g ło szen ia  adresować do Admin. „Wieku Nowego*.

O g ło szen ia  oblicza się po 24 hal. za wiersz nonparelowy, jednoszpaltowy.— Drobne ogłoszenia 
po 6 hal. za słowo — T łu ste  słow a podwójnie, — O g ło szen ia  dawane specyalnie na sobotę 
kosztują podwójnie; —- N adesłane po S ) halerzy za wiersz. — D on iesien ia  o so b ista  i fam l* 
**>*0 lijn e  pod kroniką 2 kor. za wiersz. 4'Oi'*

,,WiEK NO WY „ posiada połączenie telefoniczne międzymiastowe tak w kraju jak i zagranicą. fi 11 „WIEK NOWy* jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników i trafikach w całe j Oaltcyi,

Kewoiucya z powodu drożyzny. N UlD^Op J5»v
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Listy z Warszawy.
(Oryg. koresp. „ Wieku Nowego").

YVarszav'a, 6 września.
(Sprawa kolei warszawsko-wiedeńskiej. 
—  Nowe premiery. —  Przed sezonem 
koncertowym w Filharmonii. —  B ała ­
muć two z ziemstwami. — Nie będzie 
ulicy Orzeszkowej. —  Pod znakiem Ro- 

uikiera.)
Od kilku miesięcy pojawiały się alar­

mujące pogłoski o zamiarach rządu upań­
stwowienia kolei warszawsko - wiedeńskiej. 
N i  liczne zapytania w tej kwestyi dawali 
reprezentanci rządu niejasne odpowiedzi —  
wobec czego popłoch wśród akcyonaryuszów 
kolei rósł.

Obecnie już wiadomo prawie na pe­
wno w kołach miarodajnych, że wykup 
kolei warszawsko-wiedeńskiej na skarb pań­
stwa będzie odrzucony na nowy długi ter­
min, lecz kosztem podjęć a przez T o w a­
rzystwo akcyjne tej kolei budowy nowych 
linij i odnóg.

Przed 12 laty również omawiana była 
sprawa wykupienia i wówczas podjęcie bu­
dowy linii kaliskiej odroczyło ów projekt. 
Kolej kaliska w pierwszych latach ekspioata- 
cyi przyniosła straty, dziś zaś z każdym r o ­
kiem staje się zyskowniejsza.

Niedawno temu podjęła k o ’ej wiedeń­
ska starania o  budowę linii radomskiej i nie 
ulega wątpliwości, iż budowa ta zostanie jej 
powierzona. Rząd jednak do tego się nie 
ograniczy, gdyż krótka ta odnoga uezczu- 
p li tylko dochody kolei rzado\vej nad­
wiślańskiej. Towarzystwo _więc zdaje się 
będzie zmuszone do budowy innej linii zna-

czenia międzynarodowego, o którą już nie­
jednokrotnie konferow no w' sprawie p o łą ­
czeń kolejowych pomiędzy Rosyą a zagra­
nicą. Chodzi tu o  linię, skracającą drogę 
z Warszawy do Berlina na Kutno, K o ło  i 
Konin, w ten sposób, że drogę, na którą 
obecnie trzeba 12 godzin poci jgiem pospie­
sznym, przebywałoby się w 6 godzinach. Li­
nia taka jednak zmniejszyłaby znacznie zna­
czenie odnogi aleksandrowskiej i kaliskiej, 
któremi dzisiaj odbywa się podróż do 
Berlina.

W tych wszystkich kombinacyach, dla 
nas jest rzeczą najważniejszą, aby kolej 
warszawsko-wiedeńska wogóle upaństwowio 
ną nie była. j e s t  to jedyna w państwie 
droga żelazna, na której urzędnikami są 
prawie wyłącznie Polacy, jedyna w K ró ­
lestwie, gdzie język poiski ma jakie takie 
prawa w urzędowaniu. Gdyby przyszło u- 
państwowienie —  to oczywiście wszystkie te 
ślady polskości znikłyby zupełnie —  a rugo­
wanie urzędników-Polaków zaczęłoby się na 
wielką skalę.

Z tego też względu jest to sprawa w a­
żna i śledzi ją  też społeczeństwo tutejsze z 
uwagę i natężeniem.

Najmniejsza scena w arszaw ska , mie­
szcząca się w „Teatrze M ałym ", a mająca 
największe ze wszystkich scen warszawskich 
zamiary, dała na pożegnanie wieczór, z ło ­
żony z trzech utworów jeduo-aktowych.
Najpierw przesunął się przed nami przej­
mujący dramat Maeterlincka „Intruz". Wy­
stawiono go z w elkim talentem reżyser­
skim —  niestety jednak talent ten i pom y­
słow ość dla braku środków materyal-
nych rozbijała się o  nieprzezwyciężone prze­
szkody. ____________ _______________

Druga jednoaktówka, to był „Handlarz 
szczęścia" pani Rachilde. J e s t  to  m onolog 
żebraka na moście. Przez m ost ten prze­
chodzą panie i panowie, młodzieńcy i star­
cy, bogaci i biedni, zakochani i samoluby 
i żaden , nie widzi pysznie zachodzącego 
słońca. Żebrak nie jadł przez dwa dni. 
Prosi o  jałmużnę —  potrącają go, o c , . ,  _ha- 
ją, nie widzą. Żebrak wpada na dziwną 
myśl... sprzedawania słońcu. „K u pu jc ie !"  — 
woła —  „mam towaru dla stu tysięcy ! Ka­
żdy zapłaci, ile zechce, a wszyscy dostaną 
tyle, ile bedą mogli zabrać" .  Zbiera się 
tłum. Żebrak się unosi, zapala i w oła w 
natchnieniu: „Kupujcie s ł o ń c e ! "  —  i wska­
zuje pronrenie słoneczne, olśniewające rze­
kę, z łocące bruk, okrywające purpurą deski 
mostowe... wskazuje bly; ki i kolory s łońca  
tym wszystkim, którzy nie widzieli —  s ło ń ­
ca. Sypią się śmiechy, żarty, uwagi —  sy­
pią się i pieniądze, tłum się rozprasza. Z o ­
staje tylko kilku zadumanych młodzieńców.

Nu zakończenie poszedł „Juliusz II"  
Wyspiańskiego. Jes t  to —  jak słusznie za­
uważono — raczej zawiązek poematu dra­
matycznego, raczej zamiar dzieła, aniżeli sa­
me dzieło. Należało s :ę wprzód głęboko  za­
stanowić, czy rzecz ta nadaje się wogóle do 
wystawiania HŁ scenie.

Na scenie
no wierszowaną bajkę niejak ego Zamacoisa, 
sfrancuziałego Greka, p. t. „Kwiat czaro- 
wny". Jes t  to niewinna i prymitywna baśń 
dla młodych i niezepsuiych panienek. —  
Trochę mdła, trochę nudnawa. Artyści na­
si nie umieją podobnych rzeczy grać, to też 
przedstawienie szio  kulawo.

W kierownictwie Warszawskiej Orkiestry 
Sy m fo irc-ne j,  Która tak wielkie położyła za-
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PA W EŁ FERAL.

P O W I E Ś Ć .  
(Tłumaczyła Z. Habdankówna.)

Nagle urwał, przypomniawszy sobie, że 
Irena nic nie wiedziała, że on był zabójcą hr 
Henryka de Lagardere, wobec tego nie mógł 
opowiedzieć jej sceny w Trianon.

—  Zaklinam cię na wszystkie świętości 
—  błagała dalej Irena — przyrzeknij mi, że 
nie wyrządzisz im nic złego!

Ale potworny starzec był nieubłagany.
—  Wiesz co, moja piękna —  mówił ze 

złowrogim uśmiechem —  aby ci dać dowód, 
jak cię kocham, opowiem ci, co  postanowi­
liśmy z Zenem urządzić dziś twoim um iło­
wanym.

—  Cóż takiego? —  zapytała Irena za­
niepokojona.

—  Hm, jak widzę, moja panno, umie­
rasz z ciekawości, no dobrze, opowiem ci.

I Peyrolles w krótkich słowach opow ie­
dział Irenie o zamiarze podpalenia pałacu i 
zamordowania hrabiny i Filipa,

—  W tej chwili —  mówił, kończąc —

twój piękny narzeczony, am bas idor de Zeno, 
w którym niesłusznie wzbudziłaś zazdrość, 
zbiera trzydziestu bandytów... Tak, dziś wie­
czór — powtórzył —  i to dzięki tobie moja 
piękna, bo przy pomocy twego oto klucza, 
dostaniemy się do wnętrza pałacu... Siedziba 
hrabiów de Lagardere zostanie podpalona, a 
podczas pożaru w ogólnem zamieszaniu nie 
będzie nam trudno zamordować twego pię­
knego Filipa i tę czarownicę hrabinę Aurorę. 
Cóż, jakże ci się nasz plan p o a o b a ? . . .  Czy 
dobrze obm yślany?

Irena Wendel, blada z przerażenia, stała 
jak skamieniała, nie m ogąc słowa wymówić.

—  O ch ! —  wykrztusiła wreszcie. — Ty 
tego nie uczynisz!

—  Czemu n :e. . Któż mi przeszkodzi?
—  Ja ,  która ci przysięgam, że jeśli speł­

nisz m oją  prośbę, stanę się twoją niewolnicą.
Szatański uśmiech zaigrał na ustach p o ­

twornego starca.
—  A czyż ty mi jesteś potrzebna, moja 

piękna? —  zapytał. — Przedewszystkiein po­
winnaś wiedzieć, że całe podejrzenie padnie 
na ciebie i że nie omieszkają oskarżyć cię o 
wprowadzenie do pałacu podpalaczy i m or­
derców.

—  Ocli,  nie, nie! Nie czyń tego, błagam 
c :e, a będę cię błogosław iła  mimo wszys’kie 
zło, które mi wyrządziłeś —  błagała Irena, 
drżąc z przerażenia.

— Mimo zlo, które ci wyrządziłem, nie­
wdzięczna ?

— Czyż możesz temu zaprzeczyć?... A 
więc: mimo me życie złamane, mimo wy­
rzuty sumienia, szarpiące mi duszę, będę ci 
wdzięczną i życzliwą.

— Zło , które ci wyrządziłem?! —  p o ­
wtórzył ze wściekłością Peyrolles. — Jeszcze 
ośmielasz się zarzucać mi coś  podobnego?.. .  
Więc już zapom niałaś kto ci udzielał rad, kto 
cię uczył korzystać z owoców długiego do­
świadczenia, kto cię przestrzegał przed s ła ­
bostkami ludzkiemi, które czynią z nas nie­
wolników?...

—  Tak, niestety! Ty byłeś moim prze­
wodnikiem życiowym i ze mnie, istoty dobrej, 
kochającej, uczyniłeś istotę złą i mściwą, za­
szczepiłeś w duszę m oją  truciznę nienawiści 
i chciwości, rozbudzając we mnie zam iłowa­
nie do zbytków i zabaw... Przez ciebie sta­
łam się fałszywą i kom edyantką!... Ty nau­
czyłeś mnie odpłacać najczarniejszą niewdzię­
czno ścią za dobrodziejstwa!.. . Możesz-że 
zatem i teraz jeszcze zaprzeczyć, że krzywdy 
mi nie wyrządziłeś?... Biedny mój o jciec nie 
w tym chyba celu powierzył mnie twojej 
opiece!

—  Tw ój ojciec!.. .  Ha, ha, ha, twój o j ­
ciec!...  —  zaśmiał się szyderczo i złośliwie 
Peyrolles

(C. d. n.)

sm gg naKgstyamy isuRnie SILP a sy  j Ferd. Zarębski
W ybór olbrzymi. —  Ceny b a r d z o  niskią ,  ^  ■ J f t J  a  W E  l w o w i e  -  u l .  a k a d e m i c k a  16. 15022
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głównie warszawianom na „zabawkę", jak ' 
się wyraził stróż.

Zeznaje następnie rewirowy K u 1 i c k i, 
który dowiedział się od stróża, że popełn io­
no zbrodnię. Gdy wszedł do pokoju, gdzie 
leżał zamordowany, zobaczył krew na ścia­
nach, na wysokoś. i człowieka. Zm aiły  iezał 
twarzą do góry, pokrwawiony. Sw. zatele­
fonow ał zaraz do komisarz , niebawem też 
zjawiły się straże.

Zawadzki oświadczył mu, że s a m o b ó j­
stwo wydarzyło się o godz. 4 po południu 
ale ze strachu nie zawiadomił poiicyi, przy- 
lem by 1 bardzo wzruszony i trząsł się.

W Nr. 1 i w korytarzu widać było na 
ścianach krew. Krew na podłodze Nr. 1 już 
była zastygł *. Następnie kiedy miano zgolić 
głowę zaci ernu, Zawadzki przyniósł z pisu­
aru dywan zakrwawiony; p o i  trupem kolo 
głowy były kałuże krw'; kurtka na trupie 
była zapięta, n : stole leżał kołnierzyk, w 
środku zakrwawiony; dywanik na którym 
leżał trup. również był zawalany k iw ią ; na 
innym dywanie również znajdowały się śla­
dy krwi. Drzwi od schodów kuchennych 
były zawieszone dwoma dywanami; drzwi z 
numeru 1-go do korytarza były otwarte; na 
twarzy 1 rew już poczerniała; jedna ręka le­
żała na piersiach trupa, druga z boku.

Z dalszych zeznań świadka wynika, iż 
goście u Zawadzkiego przeważnie bywali dla 
schadzek.

W dalszym ciągu zeznaje komisarz po- 
licyi, S  z m i g a n o w i c z. Wezwany na 
miejsce zbrodni, przybył do pokojów  Z a­
wadzkiego.

Na m ejscu przy trupie o k o ło  prawej 
ręki leżał rewolwer, zwrócony lufą do ciała, 
w bębenku jedna hilza była wystrzelona, ale 
z lufy nie było  czuć spalenizny prochu.

Sw adek posła ł po najbliższego lekarza, 
dr. Girarda, na żądanie którego ogo lono  
g łow ę i za uchem znaleziono śmiertelne 
rany.

Następnie przybyły władze śledcze, k tó ­
re zajęły się sprawą, a on zbieraniem in- 
tormacyi.

W drugim pokoju w szafie leżały pa­
piery, a także list w kopercie, w którym 
b y ło  powiedziane, że rodzice znęcają się 
nad nim. Zawadzki oświadczył mu, że za­
bity przybył na schadzkę z kobietą, że by­

wał tu w ciągu tizech miesięcy, a m ieszka­
nie wynajęła jak ś kobieta.

Rodzice i służba zabitego oświadczyli, 
że chłopiec był bardzo punktualny, regular­
nie o godzinie 2 wracał ze szkoły i nigdzie 
nie wychodził sam. Koledzy dowodzili, że 
był bardz > moralny i nieśmiały.

Z oświadczenia o jca  widać, że syn pie­
niędzy nie mial, więc podejrzenie rabunku 
wykluczone, wobec tego św iatek  zaczął p o ­
szukiwać s js iadów  z umeblowanych p o k o ­
jów. Dwie Nie ki, które tam mieszkały 
(jedna z nich Sudcrówna) opowiadały, że w 
pokojach umeblowanych panowała cisza i 
drzwi wejściowe, które zawsze zamykam-, 
tym rizem  były niezam; n ie te ; na schodach 
Snderówna spotkała wysokiego mężczyznę 
z uczniem, do którego ów mężczyzna m ó ­
wi ł :  „Nie bój się"...

Następnie zjawił się u świadka jakiś 
pan, który opowiedział mu, że o  godz. 10 
widział przejeżdżającego ul. M rszalkowską 
hr. Ronikiera w’ wytarłem palcie i czapce 
sportowej,  który zatrzyma! się i wszedł do 
domu Zawadzkiego.

Sw. kom.s.irz G a w r y l o w  stwierdza, 
że Zawadzki trzy razy zmieniał zeznania.

Sw. K o w a l i k ,  naczelnik wydziału 
śledczego, stwierdza dane w akcie oskarże­
nia, dodając, że św .a 'e k  Mouitz poznał Ro- 
n kiera w grui h  20  z górą interesantów; 
świadek sądzi, że C irzanowskiego m ógł do 
pokojów  sprowadzić tylko dobrze znajomy 
człow.ek i pierwsze uderzenie Chrzanowski 
otrzymał jak tylko wszedł, co  stwierdzają 
ślady krwi na pelerynie.

Lampa, zdaniem świadka, była zapalona 
umyślnie, aby ustanowić dla zabójcy „alibi", 
co  do czasu.

Sw. K u r n a t o w s k i ,  Domoc. nacz. 
wydz., zeznaje, iż Romkier zwrócił się do 
niego z propozycyą, „aby skręcił tej spra­
wie ł e b “... Zawadzki zeznał przed nim, że 
zabity nie wynajmował lokalu.

Następnie zeznaje Bronisław  C h r z a ­
n o w s k i ,  o jciec zabitego. Stwierdza, iż syn 
pociągu do kobiet nie miał i sam z domu 
nie wychodził. Ronikitra  świadek widywał, 
;ako m łodego chłopca, a potem studenta. 
Z córką poznał się już jako  konkurent. Sw. 
nie życzył sobie zgoła  iego małżeństwa, bo 
Ronikier nie podobał mu się i nie starał się

o stanowisko. Córka je.lnak up:erała się, 
by wyjść za niego.

Były z tego powodu przykre przejścia, 
podczas których świadek dostał raz ataku 
paraiitycznego.

Nigdy z Ronikiersm nie rozmawiał o  
stosunkach majątkowych i nie dopuszczał 
do t .g o ,  a tylko napisał do jego matki, że 
przeznacza posag w kwocie 100 .000  rb. lecz 
go do rąk nie da, ale będzie procent p ła ­
c i ł ; majątek swój cenił, zdaje się, n i 700  
tysięcy ru b li ; treści listu nie pamięta ; m iją- 
tek ma lasy i ocenić się nie daje ; żona ma 
majątki na Pod 4u,

W rzeczywistości nap.sał w liście do 
matki Ronikiera o jak najmniejszym posagu, 
żeby małżeństwo do skutku nie doszło. 
Działów nie chciał robić do dojścia J o  peł- 
noletności syna.

Ronikier int rcyzy nie chciał podpisać.
Z ezn an ia  m atki.

Wielkie wrażenie wywołuje na sa !i zja­
wienie się Wandy C h r z a n o w s k i e j ,  
m itki zamordowanego. Wchodzi na salę 
wolnym krokiem, widocznie przygnębiona i 
wzruszona, opiera się o poręcz dia świad­
ków.

Drżącym głosem  rozpoczyna swe ze- 
zn m ia :

W dniu mordu, jak zresztą zawsze, 
układała synowi książki i kajety w torni­
strze ; nie by ło  tam nic z tego, co  w po! o- 
jach umeblowanych znaleziono, ani kwitów 
mieszkaniowych, ani kart pornograficznych, 
ani weksli.

Na to przysięgam —  dodała.
Syn mój chowany był skromnie —  ze­

znaje dalej świadek —  i był dzieckiem wy- 
jątkowem. O  tem, aby m ógł mieć jakieś s to ­
sunki z kobietami, mowy być n e  może, 
był on bowiem do tego stopnia dzieckiem, 
że nawet koledzy odzywali się do niego w 
chwili poruszenia kwestyi drastycznych; 
„Tyś za młody, żeby to zrozum ieć".

Sekretów przedemną żadnych nie miał, 
znałam każdą jego myśl; zwracałam mu nawet 
uwagę, aby stał się więcej samodzielnym, mniej 
„trzymał się mnie" bo na wypadek mojej 
śmierci byłoby mu ciężko żyć, on mi jednak 
na to odpowiedział: „Jabym bez mamy żyć
nie mógł" a teraz —  mówi nieszczęśliwa ma­
tka —  ja bez niego żyć muszę.



Co do niefortunnego małżeństwa z Roni- 
kerem, świadek powtarza znane juz z aktu o- 
skarżenia szczegóły.

Ostatni zeznaje św. M o n i t z, kolega o- 
łi ary.

W dniu zabójstwa około godziny 2 i po> 
widział, jak Chrzanowski szedł ulicą Złotą z 
„panem w monoklu". Nie twierdzi, aby tym 
pa ,em był Lr. Ronikier, stwierdza jednak kate­
gorycznie, że między powierzchownością owego 
nieznajomego, a powierzcnownosc.ą hr. Rom- 
kiera żadnej różnicy nie znajduje.

Na tern zeznaniu o godzinie 9 wieczorem 
ukończono posiedzenie środowe.

(Trzeci dzień rozprawy).
Po odmówieniu wnioskom obrony odno­

śnie do oględzin terenu zbrodni, jakoteż zba­
dania czasu, potrzebnego na odbycie pizesfrze- 
ni od szkoły WróbiewsKiego do ul. Marszał­
kowskiej nr. 112, sąd przystąpił do badania 
brata zamordowanego Stasia, Jana C ii r z s- 
n e w s k i e g o ,  który w całej rozciągłości po­
twierdza swe zeznania, złożone w śledztwie. 
Zamordowany brat z źadnemi kobietami nie u- 
trzymywał siosun' ów —  był pod tym wzglę­
dem naiwnem dzieckiem.

W dalszym ciągu zeznaje świad -k o kło­
potach pieniężnych hr. Ronikiera. Hr. R. mówił 
mi —  opowiada dalej świadek —  trzeba oj:a  
wziąć w kuratelę i odsunąć go od olbrzymiego 
majątku. Z oburzeniem odparłem tę propozy- 
eyę; wywołało to któtnię. Hr. R. zawiadomi­
łem o ś nierci S ’asia telegraficznie: „Staś u-
marł, pogrzeb we śr :dę“. Nepswno było po­
dane „umarł", n'e zaś „zamordowany". O i  
■Łuszczewa do Cmłma jest 35 wiorst szosą, 
trzeba na przejazd około 3 i pół godzin. —  
Myśl samobójstwa ze strony Stasia świadek 
kategorycznie odrzuca.

Wuj, zamordowanego, Floryan R a k o w ­
s ki ,  opowiada, jak dowiedział się o śmierci 
Stanisława Chrzanowskiego i o  tem, jak 
interweniował w redakcyach, kiedy podnie­
siono  podejrzenia przeciw krewnym. O zmar­
łym daje świadek jak najpochlebniejszą opi­
nie, a na zakończenie swych zeznań 
ośw iadcza:

—  Jeszcze jedno muszę dodać. Ten oto 
(gest w stronę ławy oskarżenia) był bliskim 
przyjacielem C ’Briena de Lassy.

Dalsi św iadkow ie: prof. Biełowiejski,
S op oćk o ,  Mieczysław Kfossowski (korepe­
tytor zamordowanego) i Włodzimierz Gcbei, 
wystawiają zamordowanemu jak najlepsze 
świadectwo pod względem moralnym. Było 
ta niewinne dziecię, o  zdolnościach miernych.

Świadek, kolega zamordowanego, Ci­
s t  r o w s k i twierdzi, iż widział w pamię­
tnym dniu jakiegoś pana, który o godzinie 
2-giej z nTnulami pi o wadził Chrzanowskiego 
w stronę szkoły.

—  Miałem wrażenie —  powiada świa­
dek —  że tego spotkania Chrzanowski nie 
przewidywał. B y ł jakby zaskoczony. Zaaje 
mi się, że S iaś  Chrzanowski nie ndrazu po­
dał rękę owemu człowiekowi. Czy pan ów 
miał monokl, nie zauważyłem, aie wzrost, 
ruchy —  były hr. Ronikiera. B y ł zakurzony, 
pomięty, jakby jechał sam ochodem .

W więzieniu, gdym mówił o podobień­

stwie hr. Ronikiera, ten pow iedział: „panie, 
to sugestya".

Zeznania kolegów zam ordowanego: J ó ­
zefa Dziembowskiego, Wilanowicza  ̂ i Sie- 
kluckiego, obciążają hr. Ronikiera jako tego, 
który w pamiętnym dn u rozmawiał ze Sta­
siem Chrzanowskim.

Po pizesluchan u Wójcikównej, kucharki 
Chrzanowskich i Piotra Szaiugi, woźnego 
przy wydziale śledczym, które zresztą nie 
wyświetliły bliżei sprawy, przystąpiono do 
przesłuchania Paigi G utmajerowej i jej dwć h 
synów : Abe i Borneba, u których hr. Ro- 
uikier zakupił dywany; świadkowie ci.stwief- 
dzili, iż dywany pochodzą z ich sklepu.

J. Paciorkowski, zarządzający hotelami 
i portyer B  nasikowski nic nie dodają do 
zeznań pierwotnych.

Niezmiernie obciążające zeznaje Dmitry 
D z i a d z i k ,  posłaniec z Lublina: Już da­
wno, ile lat temu. nie pamiętam —  opowia­
da świadek —  kiwnął na mnie hr. Ronikier 
i pow iada:

—  Jedynka, chodź za mną.
Poszliśmy w kierunku hotelu Polskiego,

myślałem, że do hotelu, ale minęliśmy go, 
później spuściliśmy się ulicą Panny Maryi, 
mijając Bernardynów. Powiada mi ln ab ia :

—  A chciałbyś tak mieć z 5 0 0  rubli, 
wziąć sobie sklepik i życ spokojnie na sta­
rość ?

Później pytał ranie hrabia, He mam lat, 
aż wreszcie, gdy byliśmy już na dole —  od­
bywa s ię :

—  A nie m ógłbyś tak Dziadzik, znaleść 
mi gdzie człowieka pode.rżanego, to b y  znal 
Warszawę, umiał czytić i pisać, odpowie­
dzieć na depeszę i był mi całlóem oddany?

Wróciliśmy później z hrabią, dał mi 
50  kop. i mówił, że mu ów człowiek p o ­
trzebny za kilka miesięcy. Świadek nie umie 
bliżej wyjaśnić, za co ofiarowywał hr. R o­
nikier te 5 0 0  rubli.

Po  m ało  ważnych zeznaniach świadka 
Aleksandra Krótkiego, który wydawał w Lu­
blinie pismo humorystyczne —  przesłuchi­
wano stangreta Ronikiera, L o n c z u k a .  —  
Twierdził on, iż Ronikier dnia 12. maja 
przyjechał do Chełm a o godzinie 12-tej 
w nocy.

Następnie świadek opowiada, jak kiedyś 
widział na dworcu w Lublinie hr. Ronikiera, 
g łośno  rozprawiającego z oficerem policyi. 
Ronikier, ndwiązując swe pytania do nieda­
wnego wypadku z miejscowym obywatelem 
Swieżawskirn, dopytywał się, jak się odróż­
nia sam obójstw o od zabójstwa i jak  prędko 
następuje śmierć od kuli i jak  prędko od 
uderzenia laską. Rozmowa ta utkwiła w jego 
pamięci, gdyż go wtedy bardzo zdziwiła. —  
Ronikier mówił, iż szczegóły, o  które się 
pyta, są mu potrzebne do romansu krymi­
nalnego.

Sw. Władysław K o w a l s k i ,  num ero­
wy na stacyi Chełm, opowiada, że hr. R o­
nikier pizyjerhał do Chełm a 12 m aja  z. r. 
o  godz. 11 w nocy.

P r o  k. żąda odczytania protokołu 
śledztwa pierwiastkowego, na którem świa­
dek zeznał, iż hr. Ron.kier p rzy ech a ł do 
Chełm a d. 13 maia r. z. o  9  przedpoł.

A d w. N o w od w orsk i: Kto  w oła ł stan­
greta hr. Ronikiera ?

S  w. Ja .
A d w. Czy hr. Ronikier długo czekał 

na stangreta ?
S  w/. O k o ło  pół godziny.
A d w. M akow ski:  Czy hr. Ronikier

m ógł przyjechać da Chełm a pociągiem m ie­
szanym IV. klasą, przychodzącym tam o  g.
2 w nocy.

S  w. Napewno nie.
A d w. A w ególe kiedykolwiek przy­

jeżdżał nim ?
S  w. Raz jeden tylko.
Sw. Stan'sław M o n d e l  opowiada, że 

lir. Ronikier rnies k 1 u niego dnia 2 5 — 26 
kwietnia r. z . ; że oświadczył, iż przyjechał 
z Wilna i kazał się wymeldować do tegoż 
miasta. Początkow o nie chciał wcale przed­
stawić dowodu osobistego do zameldowa­
na i złożył go dopiero na usilne żądania 

służby.
P r o k . : Czy hr. Ronikier mieszkał u 

pana po raz pierwszy?
S  w'. Nie. Mieszkał przez kilka dni wio­

sną r. z.
Na tem o godz. 7 wieczorem rozprawę 

odroczono do następnego dnia.
(Czwarty dzień rozprawy).

Św ięto, . =■
Tłum y publiczności obiegają gmach s ą ­

dowy.
Odczytują zeznania guwernantki dzieci 

Ronikierów, poczerń Stanisław K r e t e k 
zeznaje, że pokoje umeblowane przy ulicy 
Marszałkowskiej za jm ował hr. Ronikier.

Posłaniec Jan  W o c i a ł nosił bukieiy 
na ul. M -rszałkow ską nie może jednak o- 
świadczyć stanowczo, czy polecenia otrzy­
mywał od hr. Ronikiera.

Niewiele również do rozjaśn enia spra­
wy przyczyniają s ę  zeznania św iad k ów : Wł. 
P a 1 i ń s k i e g o, dr. H e r y  n g a  i Ignace­
go B a l i ń s k i e g o .

Ciekawsze nieco są zeznania św. Kazi­
mierza Z a l e w s k i e g o ,  który znał od 
dziecka hr. Ronikiera.

Znalem rodziców —  mówi świadek — 
lir. Ronikiera. Pewnego razu matka Roni­
kiera przyniosła flii* do oceny utwór syna. 
B y ło  to  wtedy, gdy Ronikier, wyszedłszy z 
gimr.azyum i politechnik',  znajdował się w 
Monachium. Powiedz.ałeni pani Ronikiero- 
wej, że syn rra talent niezdrowy.

We wszystkich utworach Ranikiera zbro­
dnia zwycięża i, zdaniem świadka, jest to  
pesymizm.

Jeszcze przed laty 14— 15 —  zeznaie 
dalej świadek —  kiedym jechał do Zakopa­
nego, spotkałem w Granicy prof. B aranow ­
skiego, który miał w Żywcu spotkać się z 
siostrzeńcem i siostrzenicą. Namówiony przez 
profesora, pojechałem  z nim inną drogą, niż 
/.amierzałem. Podczas podróży rozmawia­
liśmy też o  Ramkierze. Prof. Baranowski 
mówił, że Ronikier chory jest na bronchit, 
wysłał więc go do Reichenhall, lecz byłoby 
włiściwiej, żeby Ronikier leczył się na roz­
klekotane nerwy, gdyż to  może doprowadzić 
go  do obłakama.

Mniej więcej przed ośmiu laty Ronikier

S E n  Łaskaw ym  względom polecają się up rzejm ie: 
i  *• w łaściciele Kawiarni „Im perial" 15510

kamplBlnie a&BsftuirnuFana ;; j .  m aw g  & F. W OLF z R estauracyi Ho­
telu Francuskiego.



przestał zajmować się literaturą, natomiast 
grywał w karty, zaciągał długi, a w t„ zw. 
dodatku do Kuryera Świątecznego umieszczał 
skandaliki, wobec czego stosunki m oje roz­
luźniły się i wreszcie zupełnie rozeszliśmy 
się. Ronikier miał w sobie rozwiniętą wielce 
manię wielkość', przyczem był tak zarozu­
miały, że wtrącał się do każdej rozmowy, 
jakby się znał na wszystkiem. Opowiadał 
o  sobie niestworzone rzeczy, jak np. że 
w Paryżu miał konie wyścigowe, wartości 
po 5 0 .000  franków, że rozbił bank w M o­
naco, ze miał tam rom ans z jakąś księżni­
czką krwi itd.

—  Znałem dobrze matkę i o jca  Roni- 
kiera. Rodzony brat matki, Wiktor Chrza­
nowski, był namiętnym graczem i przegrał 
w karty majątek, a wyjechawszy na wieś 
podobno zastrzelił się.

—  W utworach Ronikiera zwycięża 
pierwiastek nieszlachetny, był on naśladowcą 
Maupassanta i innych tego rodzaju dekaden- 
tów, którzy skończyli samobójstwem.

Znawca dr. C z e c h o w :  Czy świadek
wie, ile miał lat o jciec Ronikiera, żeniąc się 
z matką tegoż ?

Z a l e w s k i :  Ojciec oskarżonego miał 
wówczas lat oO, matka zaś 2 3 — 24.

Dalej Zalewski opowiada, że o jciec R o­
nikiera umarł wkrótce po urodzeniu się sy­
na. Stary Ronikier za jm ował się magnetyz­
mem, a hypnotyzował, kogo dopadł. W ro ­
ku 1860  czy 1861 pojawiło się dziełko, 
w którem wskazywano Ronikiera, jako  zna­
nego magnetyzera.

A d w. Korw in-Piotrowski: Czy oskarż. 
Ronikier, opowiadając niestworzone rzeczy, 
nie opowiadał ich dlatego, aby dworować 
sobie z naiwności chętnych słuchaczów ? Może 
naśladował pod tym względem księcia „ P a ­
nie kochanku"?

Z a l e w s k i :  Zdaje mi się, że Ronikier 
sam wierzył w to o  czem opowiadał.

Adw. Dlaczego pan zarzuca hrabiemu, iż 
mówił nieprawdę, kiedy sam pan również 
prawdy nie m ów i?

Sala wybucha śmiechem.
Prezes S  z u s t o w zabrania obrońcy sta­

wiania tego rodzaju pytań.
A d w .  K orw in-P iotrow sk i: Świadek m ó­

wił, że zerwał stosunki z Ronikierem, kiedy 
ten zaczął wydawać Kuryer świąteczny. D la­
czego to ?

Z a l e w s k i :  B o .. .  bo...  Kuryer świąte 
czny opisywał bale, zabawy.

O b r o ń c a :  A przecież i w Wieku, 
który redagował świadek, także zamieszczano 
ODisy oalów i zabaw. Czytaliśmy to wszyscy.

Z a l e w s k i :  Porównywać tego nie
można.

O b r o ń c a :  Dalej świadek m ówił coś 
o  pesymizmie, który autorów  dzieł traktują­
cych o leni pizyprawił o  obłąkanie. T o  i 
Emauel Kant powinienby się, zdaniem świadka, 
znaleść w Tworkach.

Śmiech na sali jest zakończeniem tego 
wesołego epizodu smutnej sprawy.

(C. d. n.)

D robiazg?,
Lirów , dn'a 11 września 1911

T em p eratu ra* Jzisia| o rodzlnla 8-meJ ran o 
ty to  1 6 ° +  słupni Reauiu.

J u t r o *
W aleryana — Aleksandra.

Wschód tłofica  o godzin!* 4 53 — Zachód o 
godziu ie 5-43

Kalendarzyk lilstory :zny:
Dnia U  w rześnia 1831. —  Podczas dalszego 

udwrotu korpusu generała Sam uela Różyckiego 5: 
Janow ca ku Kunowowi, m ajor W ielhorski zam iast 
zastosow ać się do ogólnego luchu i coiaC się z całą 
linią, zaczął ze sw ojej arm atki dawaC ognia i bitwę 
rozpoczynać. Różycki posłał mu w pomoc strzelców 
podlaskich i 4 szwadrony jazdy pod wodzą Chm ie­
lew skiego, z rozkazem  zastosow ania się do ogól­
nego ruchu naszych w ojsk. Rosyanie widząc ustępu­
jących natarli żwawiej i W ielhorski najniepotrzebniej 
i  racił kilkunastu ludzi w zabitych i rannych.

R e p e r t u a r  T ea tru  m t e j s c i a l i
W poniedziałek „Peer G ynt" poem at d ram at 

w 5 aktach Ibsena.
We wtorek „Orfeusz w piekle" opera kom iczna 

O ftenbacha.
We środę „W siec i" kom edya w 4 aktach Ki­

sielew skiego.
We czwartek „O rfeusz w piekle".
W piątek „Fircyk w zalotach” kom edya w 3 

aktach Zabłockiego.
W sobotę o 3 popoł. dla m łodzieży szkolnej 

„W esele" W yspiańskiego
W sobotę w ieczorem  „Orfeusz w piekle".

„CA SIN O  de P A R 1S". Codziennie przedsta­
wienie z doborowym programem.

O dczyt. We w torek 12 bm. o g o Jz . 8 wiecz. 
wygłosi w Instytucie technologicz nym (boularda 5) 
p. Paweł Adam, dyrektor zawód, szkoły introliga­
torskiej w Dusseldorfie, odczyt pt. „Najnowsze po­
stępy techniki w introligatorstw ie" (z dem ostracya- 
mi). — W stęp wolny.

S trze lan ie  p rem io w e p. Adolfa Pillera 
na Strzelnicy miejskiej odbyło się wczoraj. 
Strzelców było 26, strzałów padło 570. Pre­
mie zdobyli: 1. Karol Turkowski, 2. Jan Ko­
zakiewicz, 3. dr. Jan Brzeski, 4. Kazimierz Mo- 
mocki, 5. Daniel Grzjb, 6. Juliusz Wierzbicki, 
7. Franciszek Tabaczyński, 8. Michał Czorny, 
9. Ferdynand Zgćral ki i 10. Floryan Zwo­
liński.

Z lo t so k o łó w  ru skich  odbywał się we 
Lwowie przez dwa dni ubiegłe z okazyi po­
święcę ua sztandaru miejscowego gniazda. W u- 
roczystości, której Rusini star iii się nadać ce­
chy wielkiej demonstracyi, zcrgamzowauych sił 
sokolich i siczy, wzięła udział inteligencya wiel­
ka ilość chłopów i dziewcząt wiejskich. Wczo­
raj po poświęceniu sztandaru odbył się pochód 
przez miasto przy dźwiękach muzyki. Szeregi 
pochodu zwracały na siebie oczy barwnością 
strojów włościańskich.

Popołudniu, mimo niepogody na boisku 
obok rogatki S'ryjskiej odbyły się ćwiczenia 
sokoiów i siczowników.

Sen sacyjn a ro z p ra w a  o szp ieg o w stw o
odbędzie się niebawem przed trybunałem lwow­
skim, przeciwko dwom karc inarzom z Okopów 
Leibischo :.i i joslowi Weissmanom, oraz icii 
kuzynowi Wolfowi Steinbergerowi.

Sprawa Weissmanów, rozświetlona nieco 
przez prasę, zaraz po ich aresztowaniu wywo 
łała  w całem społeczeństwie wielkie wrażenie. 
Weissmanowie obok pokątnego biura emigracyj­
nego, zajmowali się szpiegowstwem na rzecz 
Rosyi i w ręce władz rosyjskich oddawali czę­
sto emigrantów-rewolucyonistów, których prze­
prawiali często do Rosyi. Weissmanowie byli 
przez czas dłuższy na usługach i socyalnej 
partyi ukraińskiej i dziś trudno już dociec, jakie 
szkody wyrządzili tym partyom.

Śledztwo naprowadziło na sporo dowodów 
ich winy.

W  sp raw ie  T o w . „A lliage". Zgłaszają 
się do Redakcyi naszej w dalszym ciągu liczm 
interesenci rozwiązanego prawomocnym już obe­
cnie wyrokiem Tow. „A iliage“ z zapytaniem, 
w jakiem stadyum znajduje się likwidacya Tow. 
i kiedy mogą się spodziewać -ozaziału funduszów. 
Niestety, żądanych informacyj udzielić nie je­
steśmy w możności, bo władze trzymają wszyst

kie sprawy, dotyczące Tow. „Aili ge“ w ścisłej 
tajemnicy, a o czynnościach likwidacyjnych ni­
czego dowiedzieć się n epodobna. Jak długo 
toczyło się śledztwo karno-sądowe, zakończone 
—  jak wiadomo —  skazaniem b prezesa Tow. 
Bonifacego Hardego, tajemnica ta była poniekąd 
uzasadniona. Ob cnie jednak gdy likwidacyi, 
przewlekanej tak długo różnymi sztuczkami 
tych, którym na odroczeniu jej osobiście zale­
żało, nic więcej nie stoi na przeszkodzie, wła­
dza polityczna ma podwójny obowiązek czyn­
ności te możliwie przyspieszyć, skomunikować 
się z poszkodowanymi, dopo nódz im ewentual­
nie do zorganizowania się celem obrony swoich 
interesów, ażeby jak najrychlej sprawę sfinabzo- 
wać i uratowane fundusze pomiędzy poszkodo­
wanych sprawiedliwie rozdzielić.

W  sp raw o zd an iu  z  o statn iego  p o sie ­
dzenia R ady m . zaszła omyłka w streszcze­
niu przemówieniu dra Aschkenaaego, któiy nie 
twierdził wcale, by zniżka frachtu za dowóz 
bydła do miast większych wyszła na korzyść 
producentów lub izeż.ików, jak to podano myl­
nie w naszern sprawozdaniu.

Dr. A. twierdził tylko, że zniżka frachtu 
wyjdzie wyłącznie, a przynajmniej w lwiej czę­
ści na korzyść Wiednia, a na szkodę naszego 
kraju.

Jeśli bowiem zniżka dotyczy tylko przy­
wozu z odległości zwyż 100 kim., to Lwów 
będzie bardzo mało z tego korzystał, a cała 
zniżka trafi właśnie dowóz bydła z Galicyi do 
Wiedma. Gdy kraj nasz w dobie obecnej nie 
jest w stanie wł :sną produkcyą bydfa zaspo­
koić nawet wiasnych potrzeb, to ustanawianie 
przez zniżkę f aciitu rodzaju premii na eksport 
bydła z G licyi do Wiednia, jest wielką krzy­
wdą d i  samych konsumentów.

Żaden inny kraj me zgodziłby się na to 
i rząd też nie śm iił ustanow ić tej premii dla 
kraiów , iaK Morawy lub Górna Austrya, które 
położone są bliżej, jak 100 kim. od Wiednia, 
tylko nasz kraj ma z krzywdą własnych mie­
szkańców zaopatrywać Wiedeń.

Z K o ła  kob iet T . S, L. im. S ło w a ­
ck iego . Wykłady na dwuletnim kursie przygo­
towawczym do matury seminaryalnej Kala Ko­
biet T. S. L. im. Słowackiego, rozpoczynają 
się dnia 11-go bm. ul. Zyblikiewicza 46.

P o u łn e  zeb ran ie  ro b otn ik ów  rze ź n i-  
ckich i m asarsk ich , pozbawionych pracy, od 
będzie się w lokalu stow. pieką zy w Ryeku 
!. 18 we czwartek, dnia 14 wrz.śnia o godz. 
6 wiecz rem.

W ykaz p rzed m iotów  zn alezionych  dnia 
9 września 1911 r. w wozach kolei elektrycznej : 
paczira tytoniu, ; aczka piór g ę ś c i ,  2 torebki, 
parasol i pudełko z odznakami.

Dnia 10-go września: 2 parasole, torebka 
z drobiazgami, kilka książek, modlitewnik, cwi- 
kier, 2 książki szkolne, kawałek ceraty i 3 pa­
rasolki.

Z am ach  sam ob ó jczy , Żołnierz policyjny, 
pełniący onegdaj w nocy służbę w ogrodzie 
Pojezuckim, około godziny 11-ej usłyszał na­
gie wystrzał rewolwerowy, a zbliżywszy się do 
miejsca, z którego rozległ się strzał, spostrzegł 
leżącego na ziemi jakiegoś mężczyznę. Ałimo 
ciężkiego zranienia denat był przytomny, odwie­
ziono go na inspekcyę policyjną, gdzie nie dał 
żadnych wyjaśnień z powodu rozpaczliwego 
kroku. Po chwili przybyło pogotowie ratunko­
we, które udzieliło pomocy nieszczęśliwemu 
i odwiozło go do domu. Dowiedziano się na­
stępnie, że denat nazywa się Bzonisraw W. 
i jest właścicielem dóbr w powiecie sokaiskim.
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Z g alery i nieletnich  złod ziei. Na placu 
Powystawowym przytrzymano wczoraj 13 lat 
liczącego Stanisława Jagera, który umiłował 
skraść p. Stefanii Monczewiczowej pugilares 
z torebki. /

A reszto w an o  FanKę Mikuliszyn za kra­
dzież obrączki ślubnej, na szkodą Jakóba Weis- 
be:ga, kupca, zamieszkałego przy ul. Korde­
ckiego pod I. 45.

Z a ra z  ra n o  upili się wczoraj Jędrzej Miel- 
niczek i Paweł Pękaty, a chcąc w jakiś sposób 
wyłaco vać siiny temperament, napadli w ulicy 
Kurkowej na Anton'ego Wegerę, którego pobili 
ciężko po głowie. Aresztowano ich i udzielono 
im przytułku w areszta:h policyjnych celem 
wytrzeźwienia się.

Dziki człow iek . Tobiasz Frieschman, 
właściciel handlu drzewa przy ul. Karnej p^d 
I. 3, przyszedłszy wczoraj do »swcj stajm, za­
stał w niej jakiegoś nieznanego człowieka. Za- 
ly ta ł go więc, czego sobie życzy w jego stajni, 
wówczas nieznajomy rzucił się na niego z no­
żem w ręku i chciał go przebić. Friesch nan 
przestraszony ratował się ucieczką. W ślad za 
nim pobiegł napastnik i rzucił za nim dużym 
odłamkiem cegły, który trafił syna jego Sala­
mona i zranił go w głowę. Napastnika areszto­
wano. Nazywa się Wasyl Nagradzyn i jest zarob- 
Łtkiem, o' ecnie bez zajęcia.

K rad zieże  k ieszonkow e. P. Helenie Wę­
grzyn, skradziono z kieszeni pugilares z kwotą 
60 koron.

P. St. Gruszeckiemu, słuchaczowi Akademii 
handlowej, skradziono onegdaj obok kawiarni 
Wiedeńskiej, srebrny zegarek z łańcuszkiem.

Z zazd ro ści. Jak donoszą z Berlina za- 
srzelił  onegdaj t m blacharz, Eljasz Schmickler 
z zazdrości kol:gę swego Adolfa Sokoła, po­
chodzącego z Galicyi. Opn.cz tego ranił dość 
ciężko 18-Ie:n'ą Maryę Waldbergerównę, ko­
chankę zabitego, z którą dawniej był zaręczony.

M sza ż a ło b n a  za spokój duszy śp. Wła­
dysława Kwiatkiewicza, art. dram. teatiu miej­
skiego, odbędzie s ę  we środę, dnia 13 ego 
b. m. o godz. 10 rano w kościele OO. Ber­
nardynów.

R ach u n k ow ość p ań stw o w a. Z dniem 
15 paźJziernika b. r. otwiera, jak corocznie, 
kurs rachunkowości państwowej Bronisł; w S ę ­
dzimir, kwestor Uniwersytetu lwowskiego. —  
Wpisy od 1 do 15 października, ul. Zyblikie- 
wicza 35, 11. p.

K siążki szk oln e dla wszystkich szkół 
posiada księgarnia Jana Manisze ,vskiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 7 (dom dra Batłabam).

14793

O dezw a Wydział Sanatoryum nauczyciel­
skiego uprasza wszystkich Szan. P. T. Pań­
stwa, posiadających listy składkowe z kancela 
ryi sanatoryum o łaskawe natychmiastowe o- 
desłanie list i fantów do kancelaryi Sanatoryum 
we Lwowie ul. Czarneckiego 1 1. p., ze wzglę­
du na bliskie ciągnienie (30 bm.) do dnia 12 
bm., wszystkie bowiem fanty muszą byc po­
sortowane i odnośnym numerem zaopatrzone.

15697

W ydział S an ato ry u m  nauczycielsk iego
uprasza wszystkich P. T., posiadających losy 
loteryi fantowej na budowę sanatoryum, której 
ciągnie odbędzie się dnia 30wizesnia —  o ła­

skawe nadsyłanie kwoty pieniężnej, uzyskanej 
ze sprzedaży losów do biura komitetu we 
Lwowie ul. Czarneckiego 1.

Na żądanie przesyła się odwrotnie czeki 
poczt, kasy oszcz. 15698

Tli. Zjazd Ligi Fom oey przem ysł jw ej.
{Drugi i trzeci dzień obrad).

W sobotę przez cały dzień obradowały 
poszczególne sekcye Ligi pom ocy  przemy­
słowej. Odbyły posiedzenia sekcye: finanso­
wa, organizacyjna i handlowo-przemysłowa, 
na których wygłoszono szereg referatów. 
Plonem odczytów i dyskusyi był szereg wnio­
sków i rezolucyi, które na wczorajszem nie- 
dzielnem posiedzeniu sprawozdawcy przed­
łożyli pod uchwałę Z :a^du

Na początku wczorajszego posiedzenia 
clyr. O l s z e w s k i  odczytał szereg telegra­
mów gratulacyjnych, które naaeszły w cza­
sie trwania Zjazdu.

Następnie sprawozdawca, d r .  T  i 11, 
przedłożył pod uchwałę szereg wniosków i 
rezo’ucyi. opracowanych przez sekcye finan­
sową. j

Wnioski te, z łożone w całości, daą o b ­
szerny program prac o k o ło  podniesienia rę­
kodzieł •. i przemysłu. Wskutek braku jednak 
nrajsca ograniczamy się tylko do podania 
najważniejszych. I tak uchwalono, wydać po­
radnik fachowy dli rękodzielników, któryby 
wskazał środki i instytucye mające znaczenie 
dla rękodzielniczych Warsztatów. Da'ej uchwa­
lono wniosek wicepr. U l  m e r a ,  wzywający 
P om oc przemysłową i sekcye do propagan­
dy idei so'idarności, a więc do tworzenia 
spółek rękodz elniczych i zrzesz ń, bądź dla 
celów kredytowych, bądź wytwórczych, su ro­
wcowych i magazynowych, a ponadto wnio­
sek dyr. Olszewskiego, wzywający do niesie­
nia pom ocy domowemu przemysłowi wiej­
skiemu Wnioski powyższe uchalono.

Następnie uchalono szereg wniosków, 
przedstawionych przez komisyę organizacyj­
ną. I tak uchwalono rezolucyą posła inżyn. 
Kędziora, która brzmi jak następuje:

„Kratowy Zjazd L :gi Pom ocy  przemy- 
m ysłow .j,  uważa budowę dróg wodnych i 
regulacyę rzek, zapewn one ustawą z dnia 
11 czerwca 1901, za najdonioślejsze dzieło 
w kraju, od czasu zaboiu Galicyi tak ze 
względu na w ysokość blisko półmilionowej 
inwestycji, jak i na wpływ, który wywrze ta 
nowa komunikacya na rozwój przemysłu i 
rolnictwa, wogóie na podniesienie ekonom i­
czne kraju.

Zarazem wzywa prezydyum Ligi P o m o ­
cy przemysłowej, ażeby się odniosło  do 
pana ministra dla Galicyi i prezydyum 
Koła polskiego w Wiedniu o  wyjednanie u 
rządu :

1) bezzwłocznego rozpoczęcia budowy 
kanału spławnego między Krakowem a Dzie­
dzicami na przestrzeni Zator-Sam borek, a to 
na rachunek kredytu 30  milionów koron, 
przeznaczonego dla Galicyi na pierwszy 
okres budowy 1904— 1912 w programie bu­
do wy z r, 1902.

2) zarządzenia rewizyi trasy kanału od 
Zatora do Dziedzic, tudzież reambulacyi po- 
! tycznej przestrzeni kanału od Sam bora  do 
Płaszowa,

3) bezzwłocznego zarządzenia o p raco ­

wania szczegółowego projektu kanału spła- 
wnego o a  Wisły do spławnej przestrzeń! 
Dniestru z odgałęzieniem do Lwowa.

Zjazd Ligi P. P. uchwalił zarazem r e ­
ferat p. Kędziora og łos ić  drukiem.

(Dok. nast.)

Depesze „Wieku Nowego**
z dnia 11 . w rześn ia 1911.

Z ap rzy siężen ie  tajn ych  ra d có w . —
Wiedeń. —  Cesarz przyjął dziś przedpołu­
dniem na posłuchaniu arcyksięcia Leopolda 
Salwatora.

O godzinie 10-tej przedpołudniem z ło­
żył przysięgę w ręce monarchy arcybiskup 
dr. Nagi, poczem składali przysięgę nowi 
tajni radcy, między nimi dr. Głąbiński, min. 
Zaleski. Interweniował przytem prezydent 
ministrów br. Gautsch i hr. Gudenus. Z a­
przysiężenie odbyło  się w Burgu. Tam też 
przyjął cesarz następnie nowych tajnych 
radców na osobnych p słuchaniach.

Z d erzen ie  się statk ów . —  Rjeka. —  
Parowiec „M orawec" z Tryestu zderzył się 
w pobliżu Gibraltaru z parowcem angiel­
skim i odniósł znaczne uszkodzenia, Celem 
naprawy przyholowano go do portu w G i­
braltarze.

C h olera . —  Saloniki. W kilku dzielni­
cach miasta, zamieszkałych przeważnie przez 
żydów, stwierdzono trzy wypadki śmierci na 
cholerę, a szereg zasłabnięć.

Z gon lotnika. — Weil. Lotnik Eyring 
przedsięwziął onegdaj wieczorem wzlot. —  
W ciemności uderzył latawiec o  słup, Eyring 
odniósł ciężkie obrażenia. Przewieziono go 
do szpitala, tam zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności.

Z a ta rg  m aro k ań sk i. — Paryż. —  Ag. 
Hawasa donosi • Wczoraj wieczór nadszedł 
do Paryża projekt niemieckiego rządu w 
sprawie m aro k ań sk ie j ; pismo to porusza za­
sadnicze kwestye i wymaga poważnego za­
stani wienia się.

Paryż. —  Ministrowie de: S tlyes i Cail- 
iaux rozpatrują propozycye Niemiec i na 
wtorkowej radzie ministrów określą szczegó­
łow o stanowisko Francyi wobec dokumentu 
niemieckiego. Sądzą, że przyjdzie do p o ro ­
zumienia.

K ról czarn o g ó rsk i w p o d ró ży . —
Tryest. —  Król cz. rnoąórski Mikołaj przy­
był tu popołudniu z Rjeki.

R ew olucya d ro żyźn iana. —  Poubaix. 
Ostatnie niepokoje miały charakter praw­
dziwego buntu. Demonstranci pogasili latar­
nie gazowe, wyrywali płyty z bruku, aby 
prze zkodzić szarży konnicy. Piechota z ro ­
biła użytek z broni palnej, wielu manifestan­
tów odniosło  rany. Tium splądrował wieie 
sklepów. Aresztowano 13 osób. Położenie 
było szczególnie groźne po 8 wieczorem. 
Budowano znów bary kad y ; przeciągano 
przez uiice druty, zrywano zatyczi i k mało- 1 
we, aby utrudnić akcyę wojska. Wielu żo ł-  ' 
nierzy jest rannych.

Z g on y  skutkiem  u p ałó w . —  Londyn. 
Statystyka urzędowa wykazuje, że w ciągu o- 
becnego lata w Londynie zmarło 9 .556 osób 
na udar słoneczny wskutek upałów.

P ow o d zie  w C hinach. —  Hankou. —
Z powodu wylewu rzeki Jantsekiang przeszło 
tysięc osób zginęło, a wieie tysięcy pozostało 
Lez dachu. I

Ucisk n aro d o w o ścio w y  na W ęg rzech . |
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Budapeszt. —  Krajowy wiec związków kata 
iickich w Koloszwarze uchwalił protest prze 
ciwko polegającym na fałszywych informacyach 
wiadomościom prasy zagranicznej o ucisku 
przez Węgrów innych narodowości, zamieszku 
jących Węgry.

O fia ry  je z io t a .  —  Perugia. —  Na 
jeziorze trasymeńskiem rozbiła się podczas 
burzy, która nagle nadeszła, łódź motorowa 
wioząca czternaście pań i dziewcząt z Casti- 
glione di Lago, oraz trzech mężczyzn. —  
Wszystkie kobiety utonęły, mężczyźni urato­
wali się.

5.52,
Poiiowuy zaiinKii na hUh  F cu erste iaa .

D ro h o b y c z ,  9. września.

N

#«a
8 8

Policya tut. aresztowała w sobotę, 19 
lat liczącego, Hermana Tennenbaum a, ucznia 
prywatnego gimnazyum w Wiedniu, który 
we czwartek, o godzinie 11. w nocy stam­
tąd umyślnie przyjechał, ażeby zastrzelić ba­
wiącego obecnie w Drohobyczu, Jakóba  
Feuersteina. Przy rewizyi znaleziono u are­
sztowanego sześciostrzałowy nabity rewol 
wer i kilka kul zapasowych.

Badany przez policyę, przeczył począt­
kowo, jakoby miał zamiar kogokolwiek za­
strzelić, a do D rohobycza przyjechał jedynie 
celem odwiedzenia zamieszkałego tu o jca  
swego, Lipy Tennenbauma, handlarza ropą 
u którego chciał spędzić kilka końcowych 
dni wakacyjnych. Usprawiedliwienie to by­
łoby zupełnie wystarczające i m ogłoby zre­
sztą posłużyć do uniewinnienia Tennenbau­
ma, gdyby nie informacye, jakie udało się 
zasięgnąć policyi, a które ogrom nie obcią­
żały m łodego fanatyka.

D uszło  mianowicie do wiadomości po 
I cyi, iż T. wyrażał często na zgromadzę 
niach syonistów, w których gorący brał 
udział, chęć odegrania roli mściciela.

P o kilkugodzinnem przeczeniu wszyst­
kiemu, przypai ty do muru, wyznał, że ku­
piwszy w Wiedniu, za wypożyczone od k o ­
legi pieniądze, rewolwer, wyjechał do D ro ­
hobycza we środę, wyłącznie celem zastrze­
lenia Ja k ó b a  Feuersteina, w wykonaniu je ­
dnak zamiaru przeszkodziło przedwczesne 
aresztowanie go.

'Kronika sportowa.
K a s s a i  A t l e t i k a i K l u b  —  „ C z a r ­

ni "  1:3 (0:0). Zimno, ciężkie chmary i ciągła 
gr źba ulewnego deszczu, nie bardzo zachęca­
jąco działały na tych, którzy się wyhiehili do 
Parku T. Z. R., dlatego publiczności zebrało 
się nie wiele. A szkod a, bo gra, jaką nam da­
ły obie pierwszorzędne drużyny, była istotnie 
ba ćzo piękna i mimo szalonego wprost tempa, 
przez cały czas fair.

Skład drużyny sympatycznych gości stano­
wili: Kleits (bramka), Stefan i Still r (back:), 
beni, Póth i Sasi (pomcc), Horwath, Kemeng, 
L. idolf, Sang i Korach (atak). Skład drużyny 
„Czarnych": Harasymowicz (bramka), Tadi i
Rzadki (backi), Berger, Allach, Sciierautz (po­
moc), jadowski, Bilor M., Eneryk, Bvoń i 
Karne:ki (atak).

Gra od początku do końca prowadzona w 
niezwykle szybkiem tera;/łe obfitowała tak z 
jednej jak i z drugiej strony w bardzo piękne 
momenta, których zarówno wiele miały ataki j 
obrony obu drużyn. U „Czarnych" w pierwszei

połowie odznacza się szczególn'e piękną grą 
Berger z pomocy, który nie daje się zmylić 
najdowcipniejszymi nawet trickami przeciwnika 
a w rezultacie zawsze zabiera rrn piłkę i od 
daje jednemu ze swoich.

Ataki z błyskawiczną szybkością przenoszcą 
się z jednej Strony boiska na drugą, lecz roz­
bijają się stale o świetną obronę Tadiego 
Harasymowicza po stronie „Czarnych", Stefana 
z iś i Pótha po stronie Węgrów. Do pauzy 0:0 
W drugiej połowie drużyna „Czarnych" została 
trochę zmieniona przez zastąpienje Pichetą wy­
bornego zawsze Allacha, który wskutek chwi­
lowej niedyspozycyi nie mógł brać udziału w 
d ilszej grze. „Czarni" zaraz z miejsca rozwija­
ją nader szybką grę i doskonale przeprowadza 
jąc kombinacyę, zdobywają przez Jadowskiego 
w dwie minuty pierwszy goal na swoją korzyść, 
co publiczność przyjmuje hucznymi oklaskami. 
Wszyscy z naprężeniem oczekują teraz wyrów­
nawczej bramki na korzyść Węgrów, rachuba 
ta atoli zawodzi i w siódmej minucie pakuje 
drugi raz pitkę w sieć gości.

Gra po sironie K. A. K. staje się gorą- 
cz! ową, widać, że postanowili za wszelką cenę 
zdobyć bodaj jedną bramkę, by wyjść jako ta­
ko z tego spotkania. Walka wre zacięta z obu 
stron.

Na najlepiej obmyślane ataki odpowiadają 
Czarni" jeszeze lep zymi. Tyle tricków i sztu­

czek, jakiem popisywali się „Czarni" we Lwo­
wie jeszcze na żad lym matchu nie widziano. 
Zdarzały się przytem tak komiczne momenta, 
że putllczn ś wybuchła ogól ^m śmiechem. 
Emeryk mi i wczoraj szczególny humor, a grał 
wyśmienicie. Bardzo dobrym okazał się Pi- 
cheta, który zwracał uwagę ladnem graniem 
głową. Wreszcie w trzydziestej drugiej minucie 
zdobywają goście celnym strzałem w lewy róg 
pierwszą bramkę na s.1.oją korzyść.

Po bramce tej obie drużyny dokładają 
wszelkich sił, by wyniku nie zostawić niezmie­
nionym. „Czarni", którzy przez caiy czas gry 
mieli w komb nacyi stanowczą przewagę nad 
Węgrerni, a ustępowali im cokolwiek w szyb­
kiem orjen.owaniu się, strzelają jeszcze jeden 

ostatni goal przez Jadowskiego, który wczo­
raj grał szczególnie p'ęknie.

Podnieść należy wspaniałą grę obu backów 
„Czarnych" Rzadkiego i Tadiego, jakoteź Ber­
gera. kićregoby mogia „Czarnym” pozazdiościć 
niejedna nawet zagraniczni drużyna, jakoteź 
świetne zgranie ataku i rezerwy. Ostateczny 
wynik 3:1 na k rzyść „Czarnych".

Musimy zwrócić uwagę na zachowanie się 
niektórych widzów z II. parteru, którzy wido­
cznie nie umieiąc w inny kulturalniejszy sposób 
(n. p. milczenie) okazać swego niezadowolenia 

wygranej „Czarnych", objawiali je dzikim 
wrzaskiem i świstem. Postępowaniem takiem 

pewnością nie mogą przynieść oni zaszczytu 
klubowi, do którego należą.

Porażka wczorajsza Węgrów ma dla pol­
skiego sportu pierwszorzędne znaczenie. K. A. 
C., mier.ąc swe siły od szeregu lat z druży­
nami polskiemi (Pogoń, Cracovia), wychodziła 
zawsze z ycięzko, a raz jedyny z Cracov'ą był 
match nierozegrany.

W oba dnie sędziował bardzo dobrze p. 
Hajot.

stali wieścią o katastrofie kolejowej, jaka 
wydarzyła się na torach dojazdowych do 
stacyi Podzamcze, tuż obok  budki dróżnika 
nr. 267.

Niebawem na miejscu wypadku zebrały 
się tłumy ludzi.

Na 3 5 0  kilometrze znajduje się tor po­
mocniczy do rzeźni miejskiej, na którym 
ustawiane bywają kotły i próżne lory, — 
W chwili katastrofy znajdowało się na 
owym torze 8 ior kolejowych, oraz 2  ko­
tły próżne, własność rafinery! nafty p. Lan- 
desberga w Zniesieniu.

S z y b o w a n ie  p o d czas  b u rzy .
W krylycznym czasie szalała burza, po­

łączona z piorunami i podczas teiże, wśród 
ulewnego deszczu, grzmotów i piorunów, 
szyberzy pod przewodnictwem p. L i n k i  
zajęci by i przesuwaniem wozów.

Na torze oook  magazynów kolejowych 
dworca Podzamcze —  stało  45  lor i w ago­
nów, bądź próżnych, bądź ładowanych, któ­
re miały być rozdzielo le na inne tory do 
pociągów.

Owych to 45  wozów z nieznanej na 
razie przyczyny, a prawdopodobnie nie 
„zabremzowanych" ruszyło z miejsca, a że 
tor w tern miejscu jest znacznie spadzisty, 
wozy potoczyły się z szaloną szybkością na 
owe 8 lor i dwa kotły stojące na torze po­
mocniczym. Przestrzeń, jaka dzieliła zDliża- 
jace się wagony, wynosiła o k o ło  dwa kilo­
metry.

Zderzenie było  wprost straszne, tak, że 
zapora żelazna, jaka znajduje się na końcu 
toru pomocniczego, na nasypie okoro  6-m e- 
trowym, zdru/gotana została na drzazgi. 
Z jaką siłą uderzyły pędzące wagony, świad­
czy fakt, że ostatnie dwa kotły wyrzucone 
zostały aż do ogrodu p. Łukasza Dinytro- 
wa, ogrodnika, oddalonego od miejsca wy­
padku ,na kilka metrów. Szczęściem nazwać 
może p. Dmytrow, że ob ok  domu znajduje 
się stos cegieł, gdyż w przeciwnym razie 
mały jego domek uległby zniszczeniu.

Mimo to jednak poniósł p. Dmytrow 
szkodę na jakie 2 .000  koron w zniszczonych 
krzewach i inspektach, Z owych 4 5  wago­
nów, które „uciekły" ze stacyi, przeszło po- 

>wa uległa zniszczeniu i to przeważnie ła ­
downych.

W niedługim czasie po wypadku przy­
był z głównego dworca pociąg z roDotnika- 
mi, którzy całą noc zajęci byli usuwaniem 
połam anego drzewa i żelaz wa, tak, że nad 
ranem, o k o ło  godz. 6-tej, toi był prawie 
uprzątnięty, pozostało  tylko wrytych w na­
syp 5 lor i dwa kotły w ogrodzie Dmy- 
trowa.

Wedle przypuszczalnych obliczeń kolej 
ponosi szkodę o k o ło  2 0 .0 0 0  koron. Dziś 
rano zjechała k o m is y a ‘na miejsce wypadku 
i rozpoczęła śledztwo. Z personalu k o le jo ­
wego nikt nie został uszkodzony, ani kon- 
tuzyowany. ,

(a tastro fa  kolejowa 
na dworcu Podzamcze.

Wczoraj wieczorem o  godz, 10 min. 15, 
mieszkańcy wsi Zniesienia zaalarmowani zo ­

Demonstracye handlowców.
S ta n is ła w ó w , 9  września.

Niektórzy kupcy tutejsi, p om im o istnie­
jącej ustawy, nakazującej zamykanie sklepów 
z towarami galanteryjnymi o  godz. 8-ej, zaś 
z towarami spożywczymi o godz. 9-ej wie­
czorem, nie przestrzegając ustawy, często 
sklepów albo w przepisanym czasie zupełnie 
nie zamykają, albo też po zamknięciu skle-
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pów na zewnątrz przytrzymują pomocników 
handlowych, celem robienia porządków, roz­
pakowywania lub sortowania towarów itp.

Nic dziwnego, że tego rodzaju postępo­
wanie chlebodawców, ignorujących prawa z 
wielkim trudem i m ozołem  zJobyte ,  wywo­
ła ło  rozgoryczenie i dało powód, że tutejsi 
pomocnicy handlowi zbierali się w godzinach 
wieczornych, tłumnie nachodź.ii otwarte sklepy 
i niedozwalali kupcom obsługiwać kupują­
cych, którzy późną porą przybywali do tych 
sklepów.

P om ocnicy  handlowi jednak, me zado- 
walniając się kontrolą sklepów w walce o 
swoje prawa, pizeciągnęli strunę i poczęli 
nachodzić mieszkania kupców —  których 
podejrzywali o  przytrzymywanie handlow­
ców.

Podobny wypadek zaszedł oncgdaj wie­
czorem w Rynku.

Właściciel sklepu galanteryjnego p. Kop- 
pel Ruder zamknął dizwi wchodowe sklepu 
i uwolnił swych pom ocników o godzinie 8 
wieczorem.

W sklepie zaś pozo-ta ł sam ze swymi 
kuzynami i stryjem, celem wypakowywania 
towarów.

Tłum  handlowców, przechodzący przez 
Rynek po godzinie 9, zauważył przez nie 
zupełnie szczelnie zamknięte drzwi światło 
lampy.

R z u J ł  się tedy ku drzwiom i domaga 
się natychmiastowego otwarcia.

Pan R., bez obawy otworzył drzwi 
zapewnił demonstrantów, że subjektów u- 
wolnił, a w sklepie pozostał tylko z kre­
wnymi.

Ale roznamiętnieni demonstranci nie u- 
uierzyli zapewnieniom d. R. i postanowi 
skontrolować jego prywatne mieszkanie, mie 
szczące się w tej samej kamienicy na I. pie 
trze, czy też przypadkiem za ich nauejściem 
p. R. swych pomocników tam nie ukrył.

Z tłumu padł rozkaz, by ruszono na 
piętro.

Pan R. wybiegł czemprędzei ze sklepu 
przymkną! bramę kamienicy i b łagał dem on­
strantów, by nie robili mu tej przykrości 
gdyż żona chora i dziecko spi.

Ale kilku handlowców usunęło p. R. 
przemocą z bramy i wtargnęło do wnętrza 
kamienicy.

Za nimi podążyła reszta.
Na krzyk i zamieszanie, iakie powstało 

w kamienicy, wybiegli sąsiedzi i starali si 
wszelkiemi siłami powstrzymać demonstran 
tów, ci jedak zwartą masą posuwali się na 
przód, wtargnęli do mieszkania i cbili laska 
mi p. R. i jego żonę.

Kres dalszym gwałtom położył han 
dlarz wapna Hainitz, który przybył Ruderom 
z pomocą.

Pan R doznał uszkodzeń cielesnych 
a żona, oso b a  wątłego zdrowia —  doznała 
krwotoku.

Na polecenie c. k. prokuratoryi, policya 
przyareszlowała dziesięciu uczestników eks 

■ cesów, którzy będą odpowiadali za gwa 
publiczny i odstawiła ich do aresztów sej 
dowych.

W sprawie ekscesów tych i aresztowań.

' ik o le ż  w sprawie nieposzanowama zdoby-|No cóż, .o nie z głupimi Turkami spra 
tych ustawowo Koncesyj —  odbyli han- wa! Trudno zdzierżyć tym wcielonym czor- 
ulowcy wczoraj zgromadzenie, na któren t o m ! ^
powzięto następującą rezolucyę: —  Lecz nie trudna nam . o powia-

„Odbyte dnia 10. września 1911 w Sta da z przechwałką w głosie jeder. z młodszycn 
msławowie, w sali stowarzyszenia „ A c h w a l ' ,  oficerów.
masowe zgromadzenie handlowców prote- Adjułant Rasena, peazacy co  kon y- 
stuje energicznie przeciw systematycznemu skoczy, osadza konia przed szeregami bu- 
gwałceniu ustawy o  zamykaniu sklepów przez ' mych jegrów.
tutejszych kupców w sposób handlowców _ —  Brygada „lwów warnensk
prowokujący, co powoduje, że po tylolet- uerod! , ataku! wprost na wieś! 
nich walkach zdobyta ustawa o  zamykaniu 1 uda g łośna komenda bataliony . n- 
sklepów, mająca na celu ochronę najżywot- ają się w szturmową kolumnę —  bron 
niejszych interesów handlowców staje się chrzęści. _ _ „
iluzoryczna. Zgromadzenie protestuje prze- — Rtbiutu na sztyki! słychac do- 
ciw biernemu, nawet życzliwemu zachowa- nośny g ło s  dowódcy brygady, 
niu się organów powołanych do przestrze- —  Urra! —  rozlega się gromki okrzyk 
gania ustaw wobec tego nieustającego igno- wśród szeregów.
rowania ustawy, co  handlowców zmusza —  Urra! —  odpowiadają ostatnie bata-
worew ich wo i poświęcać swój krwawo liony.
zdobyty czas odpoczynku dla kontroli nad Brygada rusza.
przestrzeganiem ustawy, zamiast powołanych , Frądzyński, zagrożony oskrzydleniem i 
do tego organów policyjnych, utrzymywa- nadsłuchujący dotąd pilnie, czy na tyłach 
nych z publicznych funduszów —  protestuje rosyjskich nie rozlegnie się grzmot dział, 
przeciwko traktowaniu luindiowcówr, działa- zwiastujący przybycie Skrzyneckiego, widząc 
jących z motywów bezinteresownych i ideał- nadto pułki rosyjskie oezplanowo rzucane 
nycli, jako włóczęgów i zbrodniarzy i do- w ogień, pojął, że należy całą  siłą uderzyć 
maga się energicznego i bezwzględnego w tę zbitą masę, by się ocali cd  zgnie- 
przestrzegania ustawy o  zamykaniu sklepów cenią, 

przeprowadzenia tejże tymi samyn i środ- —  Pierwszy pułk, piąty, ósmy, u ła m ! 
ami, jakich się używa do wykonania ustaw j Wszystko naprzód! —  rzucił gromkie roz- 

podatkowycli i wojskowych. Zgromadzenie ‘ kazy. 
wyraża swą sympatyę aresztowanym i uwa- Ó sm y pułk piechoty pędem biegnie 
ża ich za ofiary walki o żywotne interesa wzdłuż Muchowca. celem odbicia zewsząd 
handlowców, dokum entują: swoją z ni.ni obskoczonego batauonu Karskiego. Wale- 
soiidarność. —  Rezoiucye niniejsze przesyła i czny m ajor  Karski padł, jak bohater —  ba- 
się prezesowi ministrów, ministrowi spraw talion jego, po cudach oawagi zmuszony zo-
wewnętrznycli i namiestnikowi".

A A
TA D E U S Z  ZUBRZYCKI.

B ó j ig a lis k i ,
(Obrazek z roku 1831-go). 

(Ookonczenie).

1 stał do opuszczenia zdobytych zagród i 
dział i odstrzeliwając się do ostatniego ł a ­
dunku, pod naciskiem „lwów warneńskich", 

[cofają się ńa czyste pole.
Prądzynski rzuca resztę batalionów do 

[szturmu na łganie.
Romarino, Węgierski, Kicki, Mycielski i 

Bem stają na czele szyków polskich.
Mrok już zapadał, gdy piechota poiska,

Za wsią stoią „lwy warneńskie", ocze przy odgłosie bębnów, uderzyła na wieś. 
kując chwiii, w której im do ataku pójść  Pierwszy pułk rotowym ogniem powitał 
każą. Spokojni, pewni s :ebie, przekonani, ż ■ zrywających się do szarży huzarów Sieyersa 
na sam ich widoic Polacy uciekną. i zmusił ich do szybkiego odwrotu, grobla

Z lgań wywala się bezładna masa. T o  na Muchawcu została opanow aną przez 
jeden z pułków dywizyi PatFena ustępuje dzielnych ósmaków, Prądzyński, prowadzący 
przed „ósm akam i".  Próżno stary pułkownik osobiście trzy bataliony 5-go  pułku, ba- 
usiłuje ich powstrzymać —  żołnierze ucho- gnetem rozprawiał się ze zwycięskimi dotąd 
dzą w panicznym przestrachu. Negrami.

—  Padlecy, tchórze! —  w oła ją  „lwy Piechota rosyjska znalazła się odcięta
warneńskie" —  uciekacie przed „bezmozgi- od głównego korpusu, również huzary S ie-  
mi L aszkam i"!  /ersa podzielili los jej i bezładnymi kupami

—  Hańba w am ! błąkali się po krzatrach. Jedynie brygada 
Szyderczy śmiech i drwiny witają ucho- „łw5w warneńskich" sform ow ała się w

dzących. opłotkach i dotrzymała na m om ent placu
Oburzony dowódca pułku wstrzymuje natarciu Polaków, gdy nagle zjawił się Prą- 

konia i zwraca się do „lwów warneń- izyński na czele 5 -g o  pułku, 
sk ich". Kwatermistrz zeskoczył z konia i po-

—  Ej, nie kpijcie! —• mówi. —  Uwi-1 chwycił porzucony na ziemi karabin.
dim, iak wy się popiszecie! — Spuść broń, biegiem! —  padła g ło -

Cała brygada wybucha g łośnym  śm ie- śna komenda,
cheni. 5-ty pułk bez wystrzału ruszył WDrost

—  Kto, m y ?!  My, „lwy w a rn e ń s k ie "? —  na jegrów.
odpowiadają dotknięci do żywego. I Stropili się „lwy warneńskie" i daw-

Stary pułkownik kiwa głową. szy ognia całvm frontem, jęli ustępować ku
—  Stawaii dobrze i moi „ r . io ło d c y " . ‘ grobli.

1KA ABADIE
tutki ze stery lizo w an ą  w atą

Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókier roślinnych bez domieszki 
farbowe] jeaynie i wyłącznie w fabrykach

Socletć Anonyme des Papiers Abadie, Paryż
Papier pali się lekko i równo i me powoduje żadnego drapania w gardle. 15727

R1Z ABADIE
tutki i bibułki cy g a re to w
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Kilkudziesięciu w.arusów padło pod ku­
lami, reszta w pełnym biegu dopadła je- 
grów.

Zachwiała się ich naczelna ściana, wy­
robieni żołnierze polscy, sami fechtmistrza 
na bagnety, w jednej chwili wykłuli niemal 
ca!y pierwszy pułk tej brygady i nie d a ą c  
czasu drugiemu pułkowi sformować się do­
kładnie, uderzyli na mch. Cześć poległa od 
bagnetów, reszta wpędzona na bagna, zosta­
ła  bądź wystrzelana, bądź potęnęła w o p a­
rzeliskach —  szczupła zaś garść z puł­
kownikiem i wyższymi of cerami broń z ło ­
żyła.

Brygada „lwów warncńskich" przestała 
is tn ieć !

Tryumf był zupełny. 1700 Rosyan zale­
g ło  plac boju, 28 0 0  poddało się, sztandar i 
tizy działa wpadły w ręce zwycięzców —  
jeanak cel nie został osiągnęły , Rosen, dzię 
lei niedbalstwu Skrzyneckiego, zdołał ujść ku 
Siedlcom.

jeszcze nie przebrzmiały okrzyki na 
cześć dzielnego kwatermistrza, gdy na skrwa- 
wion m pobojowisku ig ńskiem zjawił się 
naczelny wódz, Skrzyne. ki, prowadzący dy- 
wizyę Milce ga i jazdę Łubieńskiego.

Przy blasku księżyca c bjeżdżuł plac b o ­
ju, cwaiił waleczność poszczególnych puł­
ków, z podziwem głową kiwał, a gdy mu 
Prądzyński powiedział, iż powinien był o 
jakie cztery godz ny pospieszyć się z przy­
być.em, by zgnieść do szczętu cały korpus 
Rosena, odrzekł r r ,  że i tak jest drogą 
znużony...

N AD ESŁAN E
RUBRYKA TA NIE POCHODZI OD REDAKCYI tSB 

KTÓRA OD POW IEDZIALNOŚCI ZA NIĄ N1F. B iB R Z E

l i  f m
(P a la s t -H o łe !, w ejście o J  K irch e n słra sse ) ordy­

nuje również w bieżącym sezonie

Br. Stanisław FrsylFlikl,
b. asystent Kliniki chirurgicznej i położniczo-gine­
kologicznej Uniwersytet ig jag ielioń sk . w Krakow ie

ZAKŁAD BENTYSTYGEMO- T E € M .

jfilEPH RAPPAPORTA
LWGW, SYKSTUSKA 19. TEL. 1830

lMfłTl

S p ecy rlista  cho- n .  Ś W T T A l ^ K f  
rób  nerw ow y d i U ’ 1 * O  VY 1 1  i ł  U  o  r  I
p ow ró cił — o rd . P ańska 11 od 3—5-tej. 14523

i\

Na czas wyjazdów
chow uje się papiery w artościowo w skry tkach  d e­

pozytow ych (S a le  D e p c s its )  firmy 457

B O K , A 3^  1  TLmT SLmT E S JS T
P R O SPEK T Y  W YD A JE SIĘ ISA ŻYCZEN IE

L e k a rz  ch o ró b  k o b iecy cii i a k u szer
l O I e r i a a o l i i o .  powrócił

L w ów , S yk stu sk a 2. — T elefo n  772. 14315

l i  liiili Lan M
Lw ów , u !. Ja g ie llo ń sk a  11, urządzony według naj­
nowszych wymagań hygieriicznycli i p lagogi- 
cznych, przyjmuje wpisy dzieci od lat 3, craz  
uczniów na kursa języków obcych, na 4-kU sow e 
kursa przygotowawcze dla chłopczyków  i dziew- 
czątek, b o ry  i froeb lan k i na praktykę. Nauka 
francuskiego według najnow szej i r.ajpraktyczna-j- 
szej metody bez tłum aczenia. 14630

Adwokat Dr-Marceli Sehapira
p rz e n ió s ł kancelaryę na ul. S y k stu sk ą  37. ( f .  p .)

T elefon lir. 143S. 14724

ZjgBgsfBnsKą BanKa
F IL IA  W E  L W O W IE  

ul. Trzeciego Maja 1. 2 .
W ptacony kapitał a k cy ja y : Fundusze rezerwowe przeszło:

K  89 ,009 .000 . K  29 ,099 .903 .
etan wkładek na książeczki naszego Zakładu 2. końooin 
b ierpnia bież. r. K o ra a  123,253.258-13 ( j i i u  K 7M .ltti.6 iJ.

O p r o c e n t o w u j e m y  *■ #*. A M 0 !
w kład ki na książeczk i “  l l  1)

J wypłacam y dziennie do E  5000 bas w ypaw taissala. — 
1‘rzyjm ujem y wkładki począwszy od Koron 2).^ — 
O uiieiam y Lrodylńw budowlanynh. 3983

ZA K I. AL) D E N T Y S T Y C Z N Y

Don. or. Teodora Bohosiewicza
uifca Jcg lo ilo u ak a  1. 7. — Otw arty od godz. 9—1 i od 3 —5. — 
W niedziele i św ięta od godziny 9—1. 15179

S p e c y a l is ta  c h o ró b  sk ó rn y ch  i w en e ry czn .  
X 3 : e% I M .  G Ł - c M c I - S t o i i O .

po dokładnych spocyalnych etudyach na felłnikash w W iedala — 
Eeritn ie I F rar^ Su rsJe  ordynuje d:n kobiet od 13 d j  12, <Ua m ęż­

czyzn od 2 do 5-tej
przy ulicy R e jta u a  I. 4. (róg ul. Jag iellońskie j).

Adwokat Dr. Dawid Schrciber
o t w o r z y ł  kancelaryę we Lwowie —  ul. 
B r a j e r o w s k a  1. 7.  15199

 ̂ Po ZUpcł-  
nem odno­

wieniu

otwarła.

Dr. Józef LHienihal
otw orzył k an ceh ry ę  adw okacką ■ e Lwowie — 
plac B e rn a rd y ń sk i I. 2. — Telefon 1712. 152y0

S p ecy a lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w enerycznych

Dr. Maksymilian Sdimelkes
były d łu g o le tn i le k a rz  sz p ita la  pow szechn. m ie­
szka oberw ie ul. B ra je ro w sk a  L 7. 13756

O B R C N 2 A  W  S P R A W A C H  K A R N Y C H

Dr. ALFRED MEHRER
Lw ów , ul. K o p e rn ik a  30. T e le f .  1095. 15387

Adwokat Dr. Ado!f Rnsterbusch
o tw o rz y ł k a n ce la ry ę  \, S a m b o rz e , ul. Ja g ie h o ft-  
ska  1. 12, o b o k  c. k . S ą d u . 15521

ł J  Prawdziwe francuskie pa­
pierki cygaretow e.-----------

» •  Wsiodzis do K f e d i

Adwokat Dr. Jak ób  STAHL
p r z e n i ó s ł

kancelaryę na ulicę T e a tra ln ą  1. 16. 1571 i

k r a jo w y  Dr. G. TrybaSski
przeniósł kancelaryę ze Lwowa do P rz em y śla n .

150i3

KIEROWNIK E iS T f  TUT tJ ŁICEKJU N yWSKiEGO

2 3 3 ? .  t r u L l l u s z
p o w r ó c i ł .  15616

Nie mogąc każdemu z osobna, składam y tą 
drogą serdeczne podziękow anie przedewszystkiem 
W Panu sekretarzow i Plalow skientu, W Parni sekre­
tarzowi Malzacherowi, W Panu inspektorow i B o ja ­
nowi i gronu straży akcyzow ej, w reszcie \vszystk..n, 
którzy przyczynili się  do oddania ostatn iej przysłu­
gi śp. Michałowi Gruszce serdeczne „Bóg zapłać". 
15577 Ż o n a  u. raz  z d ziećm i.

M s n  2 P i l ' *  M m .
(Do ryciny).

Jak  donoszą pisma francuskie, w ob ro n ­
iłem mieście Maubeuąe, w północnej Fran­
cy!, doszło w tych dniach do sensacyjnej 
rewclucyi z powodu nadmiernej drożyzny.

Rewolucyę tę wywołało gwałtowne pod­
skoczenie cen najkonieczniejszych artykułów 
spożywczych : mleka, m asła ,  jaj ftp. T o  stało 
się przyczyną formalnej b twy pań miejskich 
z wieśniaczkami i handlarzami. Wprawdzie 
wieśniaczki tłumaczyły się, że drożyzna wy­
wołana została straszną tegoroczną posuchą, 
panie z miasta jednak nie chciały ani s ły ­
szeć v tern. —  Wielką chmurą zaatakowały 
tłum handlarek, powywracały im stragany, 
kosze naczynia z mlekiem, potłukły jaja, 
jednem słowem zniszczyły cały zapas, przy­
niesiony na targ. Za tre  doszło do gorszych 
ekscesów i roz ewu krwi, zawdzięczać ’ 10 
tylko należy energicznym wysiłkom policyi 
miejscowej.

Pewnego handlarza jaj, który zbyt bez­
czelnie wyśrubował ceny, oburzona armia 
pań zaatakowała parasolkami i tak go po­
turbowała, że pobiły, podrapany i napół
odarły z odzieży, ledwie zdołał wyrwać się 
z ich mściwych rąk...

Wreszcie pod grozą tej rewolty niektóre 
wieśniaczki obniżyły ceny, co  w yw ołało  en- 
tuzyezm na całym rynku i przyczyniło się 
odra; u do uspokojenia umysłów —  wdzięczne 
panie ofiarowały nawet „uczciwym" han­
dlarkom bukiety kwiatów na znak poje­
dnania...

Epizody tej niezwyi łe j rcwolucyi przed­
stawia nasza dzisiejsza rycina tytułowa.

Jak  donoszą pistna francuskie, także
w innych tni steczkach Francyi wybuchnęły 
■podobne rewolucye z powodu drożyzny.

Naczelny redaktor;

B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I
— -   "  ........................  .........  — m

Redaktor odpowiedzialny: Jó z e f K rzysztofo wica.

jcsiuune n a kostyum y i suk­
nie djti Pań poleca nowo o-

ogony flaga 191 ława ras 
es MawstBjtii I ułśiea

poleca na sezon obecny w wielkim w yborze: 
bluzki, halki, bieliznę damską, pończochy, pa­
rasole, rękawiczki, żakiety w łóczkow e i t. p. 
Wielki wybór f a r t  i s z k ó w  s z k o l n y c h .

CEK1.  HAJKIŻSZE — STAŁE. IBłOfM

W ielki w yb ór Ceny p rzysitp n e. P rób y  fr a n c o !
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Mieszkania, sKlB*iy
ip rz y  pokoje, przedpokój, ku- 
*  cłm ia, łazienka, ba ikon, na 

I. piętrze od 1. października do 
w ynajęcia za 90 koron. Ulica 
Panieńska 11 a. 15058

F zy uL M u rarsk ie j 1. 19 1 21
są pom ieszkania o 2 i 3 po­

kojach, z komfortem, po umiar- 
kow anych cenach zaraz do wy­
n ajęcia .____________________________15063

W a rs z ta ty , m agazyny, składy 
■* lub pracow nie obszerne do 

naiecia ul. Jan ow ska 11 a.
15701

O k lep  z pomieszkaniem od 1. 
W października do w ynajęcia 
uL Łyczakow ska 107, W iado­
m ość u w łaścicie la  ul. Mączna 
1. 4. 15703

ZToohanowsktogo 61  sklep z 
« *  kuchnią lub osobno (naprze­
ciw Akademii weterynaryi).

15704

| o luń na sklep, fryzyernię, 
"  w ędliniam ię oraz różne po­
m ieszkania na rogu ulic M arci­
na i Panieńskie j zaraz do wy­
najęcia. W iadom ość Menkes, 
ul. Rappaporta 7, L piętro.

15707

p  legano k i sldhp z przyległem  
m ieszkaniem , kom fort, d o  

w ynajęcia zaraz Łyczaków  165.
15676.

I peoćJ, nyża, kuchnia, przed­
pokój, łazienka, klozet, od 

1. października ul. B oczn a Ce- 
tnerowaka 1. 17 c, willa pod 
-Sokołem *, naprzeciw boiska.

15706.

Z a um iarkow aną cenę poszu­
k u ję  pokoju  z osobnym  

wchodem, z calem  ulrzymaniem 
lub tylko z oblatem . — Blizko 
śródm ieścia. W ym agania skro­
mne, Zgłoszenia do adm inistra- 
Cyi pod „Spokój*. 15718.

2-pokojow e m ieszkanie z n a j­
w iększym  kom fortem  przy 

ulicy  So lam i 4 (obok kościo ła 
Elżbiety) do w ynajęcia. 157 JL

p r z y jm ę  na s ta n c ją  studenta 
*  z niższego gim nazyum  — 
w domu pomoc w nauce, ulica 
Kurkowa L 36, A. Kolbuszow- 
sk i. *

Zaraz  do n a ję c ia  pokój um e­
blowany, frontowy, oSobne 

w ejście, elektryka. W incentego 
Pola 8, parter na prawo. *

3  PIEKARSKA 3
R ozm aite sklepy, nadające się 
n a  drogneryę, m leczarnię, dru­
karnię, pralnię, w arsztaty kra­
w ieckie, szew skie itp. ew entu­
aln ie wraz z m ieszkaniam i za­
raz do w ynajęcia. W iadom ość 
u gospodarza III, p. 14977

Ró in o  pom ieszkania, nadające 
się też na sklepy, do wyna­

jęcia  T rybunalska 6. — W iado­
m ość KÓrner, Jagiellońska.

15310

o je  z komfortem zaraz 
w ynajęcia przy ul. Ko- 

i I. 37. 15392

3 o bszerne pokoje w parterze 
z dużym balkonem, z przed­

pokojem , z kuchnią kaflow ą — 
z osobnym  gankiem, z łazienką 
z klozetem, z trzema wojściami 
do wewnętrznych ubikaeyj z 
przedpokoju — do w ynajęcia 
od 1. w rześnia za 80 kor. Ły­
czaków, boczna Cetnerowska, 
naprzeciw  boiska Sokoła. *

p o k ó j  frontowy (bez osobnego 
*  wchodu), przy uczciw ej ro­
dzinie, dla pań lub panów stu­
dentów, z utrzymuniem lub 
bez, zaraz do w ynajęcia. Ulica 
Głowińskiego 1. 4, II. piętro — 
pierwsze drzwi na lewo. *

P O l f f i  T z przedpokojem  — 
*  *1 frontowy, z osob­
nym wchodem, z całem  utrzy­
maniem, lub bez, zaraz do wy­
najęcia  przy ul. K ochanow skie­
go 1, 56, parter, drzwi na prawo.

y  studentów’, którzy do 
“  szkół średnich lub do 
szkoły przem ysłow ej w 
Bielsku uczęszczają, zo­
staną na pensyę przyjęci. 
Adres- Zofia Zagórska, 
B iała kołi i B ielska, Ru- 
dolfgasse 3, parter. 11347

TTUca Cicha 1. 8, boczna pl. 
U  Chorątczyzny, 2 pokoje na 
biura, lub dla pp. kawalerów, 
lub pań, zaraz do n ajęcia.

15537

gmiBilhlii ■ imiĘIH— ■ ■■mil
TUIIoiIc m ałżeństw o, kształcące 

się, znajdzie odpowiedni 
pokój z utrzym aniem  przy in­
teligentnej rodzinie izr. Rów­
nież k ilka pokoi dla przyjezd­
nych na dnie, tygodnie lub 
m iesiące. Bliższa wiadomość, 
ew entualnie listow nie w sk le­
pie galanteryjnym , Markusa 
Rosenberga, Karola Lndwika 41.

15563

RYMANÓW JTfSSZ
B o sk ą", HI. sezon. W ykwintne 
utrzym anie 5 koron, dzieci od 
2 kor. 14159

lYw le panienki uczetiice przyj- 
44 mę na m ieszkanie z całem 
utrzymaniem. Rzeźbiarska 1. 1, 
II. piętro. * j Posad poszukują j
T 1 sto pada 36 m ieszkan ia  po

4̂  3, 2 pokoje z wykuszam i 
i balkonam i, urządzone z kom­
fortem, do w ynajęcia. 14871

p z te ry  m ieszkania suterenowe w jednoizbow e ze spiżarkam i 
do w ynajęcia od 1. październi­
ka przy ul. Listopada 36. 14872

n o  3 1 2 p oko je (z przedpoko- 
*  jarni, łazienkam i, spiżarka­
mi, gazem i elektrycznością) 
M urarska 31. 15163

p r o e b la a k a  poszukuje posady 
*  od 8 —12 przed południem 
lub na stale. Zgłoszenia W iek 
Nowy pod „Froeblanka 10*.

15610

In te lig en tn a  osoba poszukuje 
*  m iejsca gospodyni, najchę­
tn iej na plebanii. — Zgłoszenia 
Lwów, „Pracow ita*, poste reat. 
Z niesienie. 15C69

D A u  _ | T z osobnym  wcho- 
Ł V I i  U  U dem, naw et dla dwu 
panów, zaraz do w ynajęcia Ro­
mano w icza 12, parter.

TTczeń V -tej ki. gimn., nie po- 
^  siad ający  żadnych środków 
do ty cia , poszukuje lekcyi. — 
Zgłoszenia przyjm uje admini- 
straeya pod „S. AL 50“. *

TTczniowio znajdą umieszcze- 
h  nie przy inteligentnej ro­
dzinie za um iarkow aną cenę. 
Ul. Trzeciego Maja 2, 111 p. 
drzwi nr. 18. *

ę t a r Ł Z j praktykant poszukuje 
**  posady, obecnie w handlu. 
P oste restan te „Szalesta* Chy- 
rów. 15523

tfsr-ząilozynl na aa moi tną z
"  gotowaniem  poszu ku je po­
sady dobrze poleconej, śoste 
restante „Zarząd", Korszów , za 
kwitem. 15688

OD 1 .  WRZEŚNIA
do w ynajęcia pokój frontowy, 
umeblowany, z osobnem  wej­
ściem  i elektrycznem  ośw ietle­
niem. W iadom ość ul. Zielona 
36, I. piętro, drzwi nr. 8. *

fJ.Q3podynl pracowita, oszessę- 
dna, poszukuje posady sa­

m oistnej. „Elka“, poste restante 
Kałusz. 15092H A U M B U R S B A Ł . ■ §■

Tntollyentóia o o oba przyjm ie na 
 ̂ m ieszkanie panien z całem  

utrzymaniem. Fortepian w do­
mu. K o n w ersa c ja  niem iecka i 
francuska. Bliższa wiadom ość 
F. H.» ul. Tarnow skiego 3, II. 
p iętro na lewo. *

TUTłoda, inteligonlnu panna, z 
praktyką biurową, poszu­

kuje posady. „E. P. 16“, poste 
restan te Lwów. 15893.

T ntebgcntua, zdolna u pniaczka 
A m odniarka poszukuje posady 
w katolickim  salonie. „Samo­
dzielność*, adm inistracya.

15687.TT lic a  A. hr. Potockiego I. 60,
^  dom narożny, 5, 4 i 3 poko­
je  obszerne, balkony, łazienki 
i kuchenki gazowe, elektryka, 
świeczniki, pokoje dla służby, 
pom ieszkania suche, komfort, 
do w ynajęcia zaraz. Dwa skle­
py osobno. 14790

^ ra w n z y n l, szy je  samodziel- 
** nie suknie i kostyum y, szu­
ka roboty w domach prywat­
nych. W yjed zie na prowincyę. 
Lwów, poste restan te „Helena".

15737.
T y  ik t domowy na m aśle wy- 
™ d aję  w domu i do m ena­

żek, K lonow icza 3. — Dwa po­
koje kaw alerskie i pokój z ła­
zienką. frontow e, z utrzyma­
niem, do w ynajęcia, — dozorca 
wskaże. 15327

TTkończony gorzelnik % braku 
”  środków m ateryalnych po­
szukuje posady pom ocnika lub 
praktykanta za utrzym anie. — 
Poste restan te Lwów, główna 
poczta dla „S. K .“. 1567L

T jr a  Ja n a  Regleoa Zakład or- 
"  topedyi, m asażu, gim nastyki 
szwedzkiej leczniczej przenie­
siony na ulicę Bieiow skiegp 5, 
Lwów, 15-192

p o m o cn ik  handlowy obznajo- 
*  miony dobrze z bufetem  i 
działem  korzennym poszukuje 
zaraz posady. Ł askaw e zgło­
szenia pod „G. 911“ w adm ini­
stracyi W ieku Nowego. *

n ó ftn e  pom ieszkania z kom- 
fortem  są natychm iast do 

w ynajęcia przy uL Zdrowie 3, 
boczna Andrzeja Potockiego. — 
W iadom ość tamże, 11. piętro.

15498

p a n n a  przyjem nej powierzcho- 
*  w ności, uczciwa, inteligen­
tna, przyjm ie posadę do dzieci, 
chętnie do z a ję ć  domowych, — 
Poste restan te Tartaków , Drze- 
wińska.

l9yb«iklew1oza 43  dwa pokoje, 
“  przedpokój z kuchnią, z nuj- 
w iększym  kom fortem  zaraz do 
wynajęcia. W iadom ość tam te.

15485

p o d e jm u ją  slą  robót sukien i 
*  żakietów  w domach pryw at­
nych. Bu rk o, Zielona 4, Lwówr, 
z listam i P, W ojciechow skiej.'#

TT w is panienki przyjm ie wdo- 
U wa po wyższym urzędniku. 
Osobny pokój, fortepian, na 
żądanie pom oc w nauce. Óber- 
tyń ska 7. II., drzwi 10. 15533

lyrtody buchalter-bilansista, z 
d łuższą praktyką, poszuku­

je  m iejsca od 15. lub od I, paź­
dziernika. Łaskaw e zgłoszenia 
pod „Przem ysł drzewny* poste 
restan te Przem yśl, za okaza­
niem kwitu inseratow ego. 15314TTUoa Cicha L 5, boczna pL 

w Choi ążczyzny, 3 albo 4 po­
koje na biura, szkołę, lub re- 
dakcyę, zaraz do najęcia.

15538

TTozoń VIH. kL przyjm ie lek- 
«  cy ę z którejkolw iek k lasy .— 
Zgłoszenia przyjm uje w admi- 
n istracy i W ieku pod „J. H.“ *

p r z y jm ą  na stan cy ę z całym  
1  utrzym aniem  studenta lub 
panienkę — fortepian w domu. 
W ronowskich L 15, IL p. 15650.

T>utyuowana nauczycielka po- 
szukuje posady zaraz. Jó z e f  

Glattstoin, Kałusz. 15483
p o k ó j z kuchnią w suterynach 
*  (p arter od podwórza) do 
n ajęcia  od 1. października, B o ­
nifratrów 4. 15505

p m m a  piszącą na m aszynie z 
*  praktyką biurow ą poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod „Hd“ 
do Adm inistracyi. y

Uozeń V II. kl. gimn., pozba­
wiony w szelkich środków 

do życia, poszukuje lekcyi za 
wikt lub stosowne wynagrodze­
nie. Zgłoszenia w ad m in istrac ji 
W ieku Nowego, lub Lwów, po­
ste restan te pod „Zat*. *

Panna uczciwa, sym patyczna, 
przyjm ie posadę do dzieci 

albo do za jęć domowych, także 
do starszej pani. Poste restante 
Tartaków , Dr/,ewińska, *

Na urządzonlo K inoteatru we 
Lwowie poszukuję spólnlka 

z wkładem 15.000 koron pod 
dobrymi warunkami. O ferty „J. 
Z." B iuro  Plohna, Lwów. K a­
rola, Ludwika 15635:

W ił o da przystojna wdowa, z 
*** gotów ką 8.000 koron, szuka 
mężu, n ajch ętnie j kupca z ma­
łą gotów ką do założenia sklepu. 
Zgłoszenia „C. D.“ poste resL 
Przem yśl. 15131

M w l g a  K o s s a m id z
W ronow skich  3, 

udziela lekcyi języka fran­
cuskiego najnowszą m e- 
tO‘ ą  pojedynczo i zbio­
rowo. — Zgłoszenia co ­

dziennie od 4 —6.
15029

"jOTłody handlowiec, katolik, z 
własnemi oszczędnościam i, 

zawrze znajom ość z panną in­
teligentną, przystojną, z posa­
giem, w celu m atrymonialnym. 
Zgłoszenia „M ercur*, admini­
s t r a c ja  W ieku. 15469

p e u n e  wskazówki rychłego 
^  szczęśliwego zam ążpójścia, 
oraz m ajętnych żeniaczek za­
wiera nasze wydanie. Cena 59 
halerzy markami. W ydawnictwo 
„Małżeństwa" Lwów 12—1. 1197J

T łT ladający  język iem  polskim, 
n iem ieckim  i węgierskim, 

w słow ie i piśmie, poszukuje 
służby. — Łaskaw e zgłoszenia 
M aros Yasarhely, Olsu-utca 26, 
Szum, W ęgry. 15230
M a a c iy c ie llia  muzyki, z ukoń- 

czonem koirscrwatoryum  
wiedeńskiem , poszukuje lekcyi. 
Z głoszenia w „Ochronie kobiet" 
O ssolińskich 15.

polsko-nieir.itcki, pierw­
szorzędna siła, piszący 
biegle na ma ^ > z v n i z " l 4  
lata ni praktyki biurowej, 
przyjmie posadę odpo­
wiednią od 1. pażdzierni 
ka 19i 1. — Zgłoszenia 
Lwów, poste r st. „Na- 
czeli.ik“, za okazaniem  
kwitu. 15105

L . NauKa .j j
p o sz u k u ją  kraw czyni, któraby 
*  s ię  podjęła w yuczyć szycia 
wraz z krojem  w przeciągu 6 
m iesięcy. Zgłoszenia listowne 
Lwów, Boim ów  17, — Janina 
K reis. 15728

TTkończona konserw atorzystka 
^  z egzam inem  państwowym  
udziela lekcye gry na fortep ia­
nie Kowalska, Piekarska 15.

15700
O y g oryzan tU a filozofii (żyd) 
* *  poszukuje lekcyi na prowin- 
cy i. S o ż e  przygotow ać do gi­
mnazyum lub do szkół real­
nych. Chlubne polecenia do dy- 
spoz.ycyi, Zgłoszenia „W .“ do 
Zakładu dra Niemca, Lwów, pL 
D ąbrow skiego 7. 15709.
reospół filozofów, M ilkowskio- 
^  go 1, I. p., urządza speeyal- 
ne kursa  zbiorowe przygoto­
wawcze do m atury sem inaryal- 
nej po 20 K  m iesięcznie. 15713.

T eh ey e fortep ianu rozpoczęła 
lv. Cukierowa dnia 5. wrze­

śnia. Pań ska 21. Zgłoszenia od 
3—5 po południu. 15653.

O e m ln arzy sla  IV. kursu po- 
W  szukujo lekcyi, ew entualnie 
za w ikt łub m ieszkania „Peda- 
gog“, poste restante Lwów.

15641,

p le n a  Drudi-Arct M aeatra di 
14 lingua italiana via Zam oj­
skiego 9. 15496
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NORBERT EgBŁlCH, ŁffOW 

Plac Sm clM  L 4.
I  ILIAi Stanisław ów  — PaaaŁ

A kadem ik, zdolny instruktr.r 
■** (żyd), poszukuje lekcyi na 
wsL Zgłoszenia „Praw nik" Ko 
łom yja. 14828

p r z y jm ą  panienki do gry n i 
*  fortepianie, m ałe wynac!gro­
dzenie, Matejld 1. 12. 15'25

p im n azy ab o tu  VU. klasy, zdol- 
^  ny instruktor (izr.), przyjm ie 
lekcyę we Lwowie za pomie­
szkanie z wiktem. Zgodzi się 
też  na m ałą dopłatę. Łaskaw e 
zgłoszenia „Lckcya", poste re­
stante Przemyk lany1*. 15418

W owe k u r aa buchał ‘.©ryt urzą- 
”  dza od 1. w rześnia końce* 
syonow ana Szkoła handlowa 
Szlagow skiego, K raszew skiego 
1. 19, 14845

CZYIELH1A w m m
Lw ów , u l .  S y k śtu sk a  16,
poleca wszelkie nowości 
piśm iennicze z zakresu 
beletrystyki i r.auki w ję ­
zyku polskim, francuskim , 
angielskim i włoskim. — 
Otorzymi dział książek 
dla dzieci i młodzieży. — 
W a r u n k i  abonam entu 
przystępne, kataiog 1 K. 
W ysyłki na prowmcyę 

odwrotnie, mmi

...----------------------------- r
M a r y a  B la lo sk ó rah a  uczy gry 

na fortepianie m etodą Le* 
szetyckiego, ul. Mała 2. 1529 Ł

W azhoLe gry na fortepianie 
Izydory Se ja  kurs się roz­

począł 5. września. Kam piana 
L i i .  15555

T ekoyf g ry  na mandolinie, gi- 
44 tarze (solo), skrzypcach i 
teoryi m uzycznej rozpoczynam 
15. września. Zgłoszenia osobi­
ste lub kartką „Noel“, Bem a 8.

15607

S tan isław o w a Brzozow ska. — 
•^Kurs języków  i literatury wło­
skiej, francuskioj, angielskie j, 
zbiorowo lub oddzielnie. Zgło­
szenia: K sięgarnia Polaka. 15191

T\o m atury sem inaryalnej przy- 
44 gotow uję w przeciągu roku. 
Kurs zbiorow y (2—4 godzin 
dziennie) 10 złr. „N auczyciel0,

P< t l e  ifcfctfi.te L w ć ^ . i5489

łA itonc. szkoła (ęzykc 
\  nowożytnych

E C A f  E  R E F C R  
p o u r  u i n g u e s

ul. Paikka t4. Tet/ICJ 
'y rek to r\  F R. YjSN R 
Zreformawloa nrsżoda B«r

Specja lniff^5row adzor.
z zagrarij^ftiły fachowe 

ięzyki: a^gieltki, franci:-:!' 
uemiecJfl, ool\kl, rosy 

włosia 
oań kursa (oddzielne 

W pfsy codziennie.
Prospekty bezilatnie.

11521

p ra w n ik , żyd, dobry instruk^ 
*  tor poszukuje lekcyi na wsi 
lub biurowego zajęcia. R estan ­
te „Alfa", Złoczów. 15316

T o k ry ł fortepianu udziela ru- 
44 [jiiow an a nauczycielka, — 
tamże pianino do wypożycze­
nia. P lac Bernardyński 7, I-sze 
piętro. 15463

TJdzlelam  lekcyi języ k a  nie- 
”  m ieckiego. W iadom ość w 
adm inistracyi W ieku. 15448

Ufotne p o i i i y  I

'Łuiiznku.e t lą  uzdolnionej r-an- 
*  ny do kraw ieczyzny. Cho- 
rąźczyzwa 1J, !. p ię tro ." 15687.

^ d o la c  sianiCy.arki i, dziew- 
“  cryn k a  do nav<ki potrzebne. 
„lrm a“. Cnorążczy/n i 22. 15602,

i / ć c l n i  chłopcy znajdą .stało z 
trudnienie za dobrą plącą 

Fabryce tacek, Lwów, Mura 
ska 28. 15651.

p o w tz e c h n e  stow arzyszenie 
1  spożywczo we Łwcur.e po­
szukuje osobę do sprzedaży to­
warów korzennych. — Obznajo- 
inieni z towarzystwam i spożyw- 
czem i m ają  pierwszeństwo. — 
Posada do o b jęc ia  od 1-go paź­
dziernika. Zgłoszenia pisem ne 
do Powszechnego Stow arzysze­
nia Spożyw czego, ulica Szepty­
ckich 62, 15767.

^ łn ż ą c a  do w szystkiogo oo- 
trzobna. Uiica Chmiolowskie- 

go 2, parter na prawo. *
p o sz u k u ją  natycUmhsat: nau- 
*  czycielifi l wyższem wylcsztaf- 
ceniem , bony Niemki, kluczni­
cę dworską, Niemki pokojow e, 
m ałżeństw o lo k a ja  z kucharką, 
dozorcę bezdzietnego, lokai, ku­
charek, pokojow e — i sług do 
w szystkiego, kucharek na wy­
jazd. Biuro  wywiadowcze Lwów 
K opernika 16. 15675.

p a n ie n  podręcznych i dziew- 
*  czyuek do nauki poszukuje 
Pracow nia A snyka 4. 15072.

Ą Jenny a K osanow sklego uiica 
* *  K ościuszki 3  — poszukuje 
ekonom a kaw alera osobiście, 
gumiennago, dozorcy leśnego, 
kucharki, pokojow ę dwora ki cli.

15369.

p rn L ty h a n t zostanie przyjęty . 
*  Sklep galanteryjao-papierow y 
T eatralna 24. 15655.

p r z y jm ą  zaraz do sprzedaży 
^ ja r z y n  kobietę. — Zgłoszenia 
Akadem icka l. 26 — u dozorcy.

15652.

t r to  przyjm ie do piersi dwu- 
“  m iesięczną dziew czynkę za 
dobrem wynagrodzeniem. Zgło­
s ić  s ię  „W ieniec", Sienkiew icza 
L 5. 15644.

W0ZNY BIUROWY
żonaty znajdzie umiesz­
czenie w t fabryce J .  A. 
B aczew sk iego w Z niesie­
niu. —  W ymagane dobre 
świadectwa i polecenia od 
byłych służbodawców. — 
/głoszeń .a przyjm uje biu­
ro fabryczne. 15610


